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Przedpłata  
w Krakowie:

rocznie złr. 16'— 
k . urtalnie „ 4 ‘—
Miesięcznie „ 1*35
Za odn oszenie 01 20 

Na prowincji: 
tocznie złr. 20 '— 
kwartalnie „ 5 -—
Miesięcznie „ 1*70

Za granicą: 
Miesięcznie złi 2 '—

Nnme zw>kł/ 8 ct. 
Nieozielny 10 ct.

S ł M  M M I I I

Wychodzi codzienni*, z wyjątkiem flni poiwiątecznych o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia:
Za wiersz 6 ct. Od wy. 
razu w drobnych ogło­

szeniach |>/s ct. 
w „Nsdeśłańem " 

W iers zwykły 20 ct. 
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40 ct.
Do działu inseratów 

upełnom ocniony 
Jar Strycharski.

Rękopisów redakcja 
n it zwraca.

Każda zm iana adre­
su 10 et.

A dres R edakcji:

Kraków , ni. Karm elicka 1. 22.
ZAŁOŻYCIEL: I O Z E F  R O G O N Z .

Redaktor odpowiedzialny: K A Z IM IE R Z  EHRENBERG.
A dres A dm in isudo ji: 

Kraków , nl. Jagiellońska 1. 7.

Kółka rolnicze a karczmy.
Od ks. J .  W ., in ic ja to ra  spraw y karczem , otrzy­

m u jm y  następujący  a r ty k u ł:
„Z pew ną pociechą odczytywałem  w Głosie N a ­

rodu  te  częste a rtyku ły  n» te m at przezem nie po- 
ruszouy. Za che tne ich  um ieszczenie i za gotow ość 
św iadczenia dalszych w tym  w zględzie usług  n a­
leży , się Szanownej R edakcji podzięka i uznanie.

Ze arty k u ł n ó j w yw ołał pew ne za in teresow a­
nie, że kw estja poruszona została  przez ogół, 
uznana za „w ażną", tem u się bynajm niej n ie  dzi­
w ię ; w yznaję owszem, żem na to  liczył, żem się 
teg o  na pew no spodziew ał, bod już chyba ostatn i 
czas, by się zabrać do zdobyw ania te j najw iększej 
żydowskiej fortecy, t. j .  karczem .

P ro jek t p. W an. (Głos N arodu z duia 8 lis to ­
pada lo u o  r.), by K ółka rolnicze w zięły  w  tem  
czynny udzia ł je s t doniosłego znaczen ia; podniósłem  
go w Bzeszowie na osta tn im  zjeździe K ółek ro ln i­
czych, lecz iie s te ty  napo tka ł on w ielki i n ie do 
uw ierzenia silny opór i to  w łaśn ie ze strony  za­
rządu K ółek rolniczych. §. 3 s ta tu tu  K ółek  rolni­
czych m ieść, w sobie zastrzeżenie, że K ółkom  ro l­
niczym nie wolno sprzedaw ać napojów  gorących, 

-to  też w łaśu ie w ten  p arag ra f uderzyłem  i posta­
w iłem  wniosek, by zastrzeżenie to  ze s ta tu tu  wy k re ­
śl' ć, a K ó ł k o m  r o l n i c z y m  z o s t a w i ć  w 
t y m  w z g l ę d z i e  z u p e ł n ą  s w o b o d ę .  O d­
pow iedziano m i na to, że wniosek mój n ie  może 
być form alnie trak tow any , bo nie wniesiony w p rze­
pisanym  cz as ie ; że nie może być trak tow any jako 
wniosek nagły , bo na tem  zebraniu nie będzie się 
radzić nad zm ianą s ta tu tu . Gd} rn n a  to  przed łoży ł 
p ro g ra n , w k tó iym  w łaśn ie był i ten  pnukt, t. j. 
„zm iana s ta tu tu "  usłyszałem  dziw ną odpowiedź, że 
ten program  je s t drukow any przez m iasto R ze­
szów, że więc zarząd nie je s t obowiązany z nim 
cię liczyć. N a  to  jeden  z posłów sejm ow ych wy­
kazał, że i w p rogram ie zarządu je s t w łaśnie ten  
punkt, t. zm iana s ta tu tu , że miasto Rzeszów 
przedrukow ało  d o s ł o w n i e  program  zarządu. 
Juz  m yślałem , że spraw a wejdzie na w łaściw e to ­
ry, lecz znów odpowiedziano, że przedruk sta tu tu  
kosztuje (w ed łu g  m n ie  n ie  tak  znów wiele, bo o- 
koło 50 złr.). że się nad tem  będzie na następ- 
nem  posiedzeniu radzić, że K ó łka  rolnicze w brew  
sta tu to m  m o£ą sprzedaw ać napoje gorące i t. d... 
W niosek po.-zedł do kosza, m im o, że olbrzym ia 
w iększość zgrom adzonych za nim się oświadczyła, 
i m im o że przedtem  uchw alono rezo lucję : „sklepy 
K ółek  rolniczych m ogą sprzedaw ać napoje gorące 
w zamKniętych naczyniach"...

Odpaiony z m ym  w nioskiem , zadałem  sobie 
mim o woli pytanie: czyżby ż jd z i m ieli w pływ  n a ­
w e t na układ  s ta tu tu  K ółek rolniczych, skoro taki 
Słoi w moseK już na k lku poprzednich zgrom adze­
n iach  staw iany zawsze jakoś zosta ł zwalczany 
i wbrew  woli w iększości zgrom adzonych nieuw zglę- 
dn iony ; w tem  coś m usi być. Tej m yśli do d z ish j 
nie m ogę się opędzili. N iech to nie będzie przykro 
członkom ówczesnego zarządu K ółek rolniczych, 
co tu  nap isałem , boć i m nie spotkało  w Rzeszo­
w ie bardzo przykre rozczarow anie i to właSuie ze 
strony zarządu K ółek  rolniczych.

D laczegoby K ółka rolnicze a w łaściw ie ich 
sk lep , n ie  m .a łj sprzedaw ać napojów  gorących tak  
we flaszkach jak  i na kieliszki, na to  nie m ogę 
znaleźć żadnego argum entu . Że K ółka rolnicze są 
insty tucją  m oralną, tem u wcale nie przeczę, lecz też 
wykazałem  w artyku le  p. t . : „K arczm y żydom 
odbierzm y" ( Głos N arodu  z d n 'a  1 5 — 18 paździer­
nika 1896 r.), że w łaśn ie  odbieranie karczem  ży­
dom je s t c z y n e m  m o r a l n y m  i t o  w d o d a ­
t n i e  m z n a c  z e n  i u, bo się przyczynia do pom niej­
szenia r.iem oralności tj .  p ijaństw a. In s ty tu c ji K ółek 
rolniczych i zakresu ich  działalności nie m ogę zaś 
żadną m iarą identyfikow ać z tak iem i insty tucjam i, 
ja k  są k rśc ió ł lub szscoła i te j sam ej m iary do 
nich przykładać, bo K ółka rolnicze nie są w yłą­
cznie stow arzyszeniem  m oralnem , lecz także ekono- 
m icznem , więc zadaniem  ich  je s t także podnosić 
przem ysł, roln ictw o i wszelki godziwy handel z o- 
bcych rąk  wyrywać. W ięc nie wolno im  trudn ić  się

lichw ą, handlem  dziew cząt itp ... lecz w szystkiem  
innem , począwszy od ja j i zajęczych skórek, aż do 
szynkow am i napojów  gorących zajm ow ać się im 
wolno.

C hw alim y te  jeduostk i i te  gm iny, k tó re  p r o ­
pinację i wyszynk trunków  z rąk  żydow skicn w y­
ryw ają  i czynim y to  słusznie i słusznie też w ypadki 
te publicznie podnosim y, a czyż można tw ierdzić 
że przez to  są gorszym i kato likam i jak  kó łka ro l­
nicze i ich cz łonkow ie!?  W cale n ie!

K ółka rolnicze założyły dotąd około 700  sk le­
pów , p rzykładem  sw ym  spow odow ały, że osoby 
p ryw atne więcej, niż d rug ie ty le  sklepów chrześci­
jań sk ich  założyły i to  się pisze na Karb zasługi 
K ółek rolniczych, czyż zaś w spraw ie przejm ow ania 
karczem  w ręce chrześcijańsk ie n ie  m a im  być 
wolno ni e uczynić i czyż owszem nie pow inny dać 
in icjatyw y.

Gdyby to  było dla K ółek rolniczych n iep rzy ­
stojne, czy niem oralne, to  trzebab j w łaściw ie ogło 
sić nowe hasło , a m ianow icie : „zostawm y karczm y 
żydom ", pozw ólm y im  r ie c h  nasz kraj rozpaja ją  
i zubożają, a m y tym czasem  baw m y się w m orały 
i  ua nich p o p rze s tań m y ! J e ś li bowiem, ja k  m ówią, 
k i lk u , czy kilkudziesięciu k a to lik o m . tw orzącym  
K ó łio  rolnicze nie p rzysto i zajm ow ać się w yszyn­
kiem  napojów  gorących, to  tak  sam o n ie p rzy sta ­
łoby  to  żadnem u katolikow i, noć to  samo prawo 
i te  sam e m oralne przepisy rządzą jednym , czy 
dziesięciom a, lub  stom a katolikam i, a jeszcze laz  po ­
w tarzam , że K ółek  rolniczych n ie  m ożna iden ty fi­
kować ze szkołą, ani z kościołem,

N ik t też nie żąda, by wyszynk trunków  m ia ł 
tam  m iejsce, gdzie się odbyw ają zgrom adzania, l r b  
pogadanki cz łonków ; one się zazwyczaj odbyw ają 
w sali szkolnej, lub gm innej, a sklep K ółka ro lm - 
czego ma osobny lokal, a i tego się nie żąda, by 
wszyscy członkowie zajm ow ali się szynkowaniem , 
boć i w sklepach K ółek ro ln icz jch  m e wszyscy 
sprzedają, żąda się ty lko, by w tym  w zględzie m ia­
ły  wolną rękę, by każde z nieb m ogło tak  postą­
pić, jak  m u to wskażą okoliczuości i stosunki lo ­
kalne.

Że w szynkach K ółek rolniczych m ogą zajść 
nadużycia przy sprzedaży nepojow gorących, nie 
p rz e c z ę ; one się i dziś zdarzają przy sprzedaży 
w ina, ale zdarzaią się bardzo rzadko i o w L le  rza­
dziej, jak  vr żydowsk.ch szynkach, a to  już je s t 
z n a c z n a  m o r a l n a  z d o b y c z ,  k tó rej nie u- 
w zględnić i nie uznać niepodobna.

O baw iają się n iektórzy , że tak  zm ienionego s ta ­
tu tu  K ółek  rolniczych nam iestn ictw o  nie za tw ier­
dzi. N aip ierw  n ik t się nam iestn ic tw a o to  jeszcze 
nie p y ta ł, pow tóre nam iestnictw o n ie je s t w tych 
spraw ach  osta tn ią  instancją, a gdyby naw et te 
p łonne obawy spraw dziły się, to przynajm niej zdobę­
dziem y nową a bardzo ciekaw ą wiadom ość, a i to 
coś w arte!

P oddaję więc m ój p ro jek t pod ocenę ogółu 
i pod szczególniejszą rozw agę Zarządu K ółek ro l­
n iczych w te j nadziei, że w net poczyni odpow ie­
dnie kroki i posta ra  się, by dotyczące ograniczeuie 
ze sta tu tu  w yrugow ać.

W ażność odebrania karczem  żydom pojm ują d o ­
brze n iektóre jednostk i i w prow adzają w w ykona­
nie; n. p. w wiosce R  niedaleko K rakow a, w ła­
ścicielka obszaru dw orskiego w ydzierżaw iła praw o 
p iop inacji od rządn lecz na karczm ie osadziła k a ­
to lika i choć do tego in teresu  dokłada, to  jednak 
spe łn ia  czyn w w y s o k i m  s t o p n i u  m o r a l n y  
i d o b r o c z y n n y ,  bo w wiosce te j w ciągu la t 
kilku sprzedaż napojów  gorących o połow ę się 
zm uiejszyła.

Znam pew nego filantropa, który także w p e ­
w nej wiosce propinację wydzierżawił. „D okładam  
do niej — m ów ił mi — i będę dok ładał, ale z ł  
to  o w iele m nie j piją jak  daw niej a to  je s t dla 
inn ie najw iększą pociechą i nagrodą. Daj nam  B o ­
że tak ich  jak  najw ięcej, a zostrn ie nam  w iele za ­
oszczędzonego grosza i zdrowia i w iele rozum u 
przybędzie, bo karczm a w żydowskich rękach  zo­
stająca, je s t  źródłem  przeróżnych występków i zbro­
dni, je s t m iijscem  najzgubniejszych dla całego spo­
łeczeństw a ag itacyj. W a rto  naw et na czem innem  
oszczędzić a tu  dołożyć i pierwszy w tym w zglę-

dz: e obow iązek ciąży chyba na tycn, którzy  przez 
ca łe  w iek i ciągnęli zyski z propinacyjuego przy­
w ileju".

Jak  i ię  dow iaduję, to  w jak ie jś  żydowskiej g a ­
zecie przekręcone podobno m oją myśl a i n iek tóre 
osoby zrob iły  mi zarzut, jakobym  był zdania, że 
l e p i e j  b ę d z i e ,  g d y k a t o l i c y  b ę d ą  l u d  r o z -  
p a j a ó ,  a n i e  ż y d z i ,  że w ed ług  m nie katolikow i 
je s t to  dozwolone, ale żydowi nie itp . N r  tak ie 
dictum  postaw ię rzecz jasno jak  na d ło n i: 1) aluo 
przecię tny  katolik  rozpaja lud wię ej niż ż jd . 2) 
albo na rów ni z nim , 3) lub wreszcie m niej niż 
żyd. B iorąc na uw agę postępow anie ogółu kato li 
ków i ogółu żydów, to  w istn ien ie  pierw szego wy­
padku  nik* nie uw ierzy, w dri.gim  w ypadkn już 
należy odbierać karczm y ży d o m , bo aczkolwiek 
s trona m oralna zostałaby  tą  sam ą, to  w zględy eko­
nomiczne bardzo s ilu ie  za m ną p rzem aw ia ją ; grosz 
polski n iech w polskich pozostaje rękach . Obie 
zresztą powyższe możliwości są wykluczone, a ty lko 
pozostaje trzecia , w ięc też z tym  większym  naci­
skiem p o w ta rz a m : n iech katolicy biorą karczm y, 
n iech  je  b io rą  K ółka roinicze, bo przez tu  um n ie j­
szy się p ijaństw o i płynąca z niego dem oralizacja. 
T a w łaśnie okoliczuosó, że żydom  i ich przyjacio­
łom  w niosek mój w wysokim stopniu się nie p o ­
doba, je s t  chyba now ym  dowodem, że nam  kato­
likom  tem  goręcej popierać go w ypada".

Oburzająca bezczelność!
W  jednym  z dzienników  lw ow skich cz y ta n y  

następujące uw agi, k tóre za zupełnie słuszne uzna- 
iem y i k tó r e ^  uznając ich doniosłość, chętn ie p o ­
wtarzamy :

„Podczas gdy Sejm , delegacja w ieueńska i różne 
reprezen tacje nasze od dziesiątek la t najrozm aitsze 
rezolucje i kroki uchw alają, aby skłom ó „uprzyw i­
lejow any" austro w ęgierski B ank do p rzychy ln ie j­
szego trak tow an ia Galicji i ro ln ic tw a naszego — 
B ank ten  jaw nem i i ta juem : instrukcjam i nie u- 
w zględniał najpilniejszy! h  interesów  naszych — tak  
że stopa procentow a, w oałem państw ie dziś n ie ­
zwykle obniżona, u nas pozostała dawną i jedyna 
insty tucja  b iletow a, a rzeczywiście jedyna Krynica 
pieniężna i kredytow a naig raw ać się m ogła z ua- 
szych potrzeb i stosuuków. N iedaw no jeszcze tem u 
usunięto w ybitnego kierow nika filji w kraju ze s ta ­
now iska ty lko  z powodu, że rzeczywiście jako ro ­
dak sp rzy ja ł krajow i i choć w dozwolonych skro­
m nych ram kach okazyw ał życzliwość insty tucjom  
krajow ym . Doszło do tego, że czysto teu tońsk i u nas 
Bauk robi w rażenie w roga tego kraju.

Do jak ie j jeduak  zuchw ałości dochodzi bu ta k ie­
rowników  te j państw ow o uprzyw ilejow anej in sty tu ­
cji, najlepiej ilu s tru je  wypadem, który zaszedł w ła ­
śnie dnia 2-go b. m w W ieduiu. N a zgrom adzeniu 
stow arzyszenie austrjack ich  ekonom istów  przem aw iał 
też p. F ry d e ry k  Schm id, sekretarz Banku austro- 
w ęp. i w ybitny filar tegoż — osobistość tam że dziś 
re j wodząca. Ten pan dzierży losy neszych g a licy j­
skich filij i broni zaciekle wpływu W ęgier, k tóre 
um ieją zam iast argum entów  pięść pokazać.

Otóż ten  p. Schm id b ronił stanow iska W ęgier 
w Banku austro-w eg. z okazji debaty nad regu lacją  
waluty i s ta ra ł się rozw iać obawy innego mówcy, 
że część pokrycia m etalow ego um ieszczona przy no­
wej organizacji w W ęgrzech, może z czasem być 
na zaprzepaszczenie narażoną. P rzy tem  pow ołał się 
p. Schm id na B ank państw ow y niem iecki, ktor ego 
przeciw nikam i, zdaniem  p. Sclim ida, są agrarjosze 
i Polacy. W edle cytasy podanej przez pana S ch n u ­
da, żyje chłop z tego, co z ziem w yciągnie, a agra- 
rjusz z tego, co drugiem u z kirszem  w yciągnie. Po­
lacy z&s, zdaniem mówcy, są przeciw nikam i Bankn 
państw ow ego, pon.eważ tenże uznaje obowiązek że 
szlachcice to  o u la ć  muszą, co pożyczyli... To zdaje 
się zaś być narodową w łaściw ością PolakOw, że n e  
lubią oddaw ać. (S ic! v id eN . F r. Presst n r 11.595).

N aw et N iem iec, d r W ayer, uzaa ł za stosow ne 
na, taką bezczelna m owę zauważyć, że je s t to  rze­
czą osobistego sm aku, czy W ęgrzy  są lepsi jak Polacy.

A więc ludzie, którzy tak  wrogo są dla naszej narodo­
wości usposobieni i na tak poważnem  zgrom adzeniu
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tak ie  obelgi nam  w oczy rzucają, k ie ru ją  dziś tą  
najw ażniejszą in sty tu c ją  ekonom iczną. Czas najw yż­
szy, aby i nasi zastępcy nareszcie pięść ty m  bezczel­
nym  śm iałkom  pokazali i wreszcie reform ę odpo­
w iednią te j państw ow ej insty tucji i jego  członków 
do skutku przyprow adzili. Polacy zawsze oddaw ali 
co w inni i  oddaw ać będą — jednak  przyw ileju na 
lekceważenie kraju, w rogie usposobienie, a naw et 
obelgi nie dadzą!"

Noc v Atenach.
Dzienniki greckie przynoszą nam opis o strasznym 

orkanie, jak i w dniu 26 listopada szalał nad stolicą starej 
Hellady i pobliską okolicą. Od samego rana niebo 
przybrało barwy posępne. Góra Hymettos pokryła się 
czarnemi chm urami. Nad miastem przeciągały zbite 
chmury i tak nisko, że prawie dachów dotykały.
0  godz. 2 po południu powBtał szalony w iatr i zapano­
w ała ciemność. Wszyscy zaczęli się chronić do domów i 
w ji duej chwili ulice opustoszały. Po deszczu trwającym  
godzinę, zaczął padać grad wielkości oizechów włoskich. 
Ulica Hermesa i pobliskie place przemieniły się w szumią­
ce rzeki, a aleje, spacery i ogrody przedstawiały je ­
den widok zniszczenia. Drzewa powyrywane z korze­
niami i gałęzie, zawaliły przejścia, a nad niemi pły­
nęła woda, wywracając i diuzgocząc każdą przeszko­
dę. A leja zasadzona drzewami pieprzowemi, prowa- 
dząca do zamku królewskiego, dziś już nie istnieje. 
Rzeka lllissos gwałtownie w ez b n ła  i zalała sąsiednie 
ulice. N ad  jej brzegiem wybudowano całe szeregi 
w ill letnich, kaw iarni, restauracyj i teatr drewniany. 
Wszystkie te budynki nie mogły się oprzeć sile nisz­
czącej i zostały zburzone. W środku parku, gdzie 
znajduje się Roiunda przeznaczona naróżne wystawy i 
ludowe muzeum, ocalał tylko jeden gmach zwany 
„Jappeion", chociaż i ten znajduje się w znacznej 
części pod wodą. N aw et domy wystawione z kamie­
nia ciosowego, znajdujące się obok placu igrzysk 
olimpijskich, padły cfiarą rwącego prądu wody. Ty­
siące psów, kotów, kur, płynęło po jej powierzchni
1 r. zbijało się o mury i chodniki. W nurtach Iłlis- 
sos straciło życie 9 osób. Odgrywały się w mieście 
sceny przerażające. — Matki zawodząc z płaczu, 
szukały swoich dzieci, żony mężów. Jak iś młody 
chłopczyna chciał pomódz starcowi i podał mu rękę, 
aby go wyciągnąć na brzeg. Siły nie sprostały. W padł 
do potoku i obydwaj zginęli. Nad rzeką lllissos 
mieszkali Armeńczycy pod namiotami. Wszyscy się 
jednak  szczęśliwie uratowali. Jeden się zapóźnił i 
wlazł na wysokie drzewo. Deszcz i g rad  znosił cier­
pliwie, lecz wreszcie stracił przytomneść i w padł do 
rzik i. W yratowano go jednak i ocucono.

Nad- Atenami^ zapanowała zupełna ciemność. Nie 
możua było z a p a lić ^ a z u , bo wszystkie latarnie były 
podruzgotane. Mosty łączące Ateny i poit P ireus są 
uszkodzone, słupy telegraficzne powywracane, druty 
przerwane. Wieczorem orkan osłabł, ale deszcz rzęsi­
sty pada ł bezprzestannie.

Gdy się mieszkańcy rano obudzili, załam ali ręce 
z przerażenia. Ulice zawalone piaskiem i mułem. N ikt 
nie odważył się wyjść z domu, bo przejścia były za- 
tamowauę.

Miasto P ireus także pozbawione jest św iatła , gdyż 
wielki gazometr znajduje się pod wodą.

Klęska m aterjalna ogromna. Kilkanaście tysięcy 
ludzi pozbawionych jest schronienia. Nędza straszna 
i rząd natychm iast w ziął się do catunau, rozdzielając 
chleb i wino. Niektórzy potracili całą fortunę i obec­
nie są nędzarzami.

Spodziewano się znacznych strat w ludziach. 
Szczęściem dotąd sprawdzono śmierć tylko 12 osób.

Z E  S  W I A T A .
Wiedeń d. 9 grudnia.

(List oryginalny Gtcsu Narodu}.
Wiadomości dworskie. — Zmiana komendanta miasta Wie­
dnia. — Jeszcze o spadku po Janie Orcie. — Nowe rozpo­
rządzenie ministra kolej! państwowych. — Odznaczenie ar­
tysty Martinellego. — Choroba Girardego. — Zabawny wy­

padek.
Cesarzowa Elżbieta zamianowała swemi damami 

pałacowemi następujące pan ie : księżnę Sauguszko- 
Lubaitowicz, hrabinę GleiBpach, hrabiDę W elserheimb, 
hrabinę Coudenhovó, hrabinę Lam bery i baronowę 
Nopcsa v. Felso-Szilvas, z domu Żeleńską.

Wczoraj odbył się wielki objad w B urgu, na któ­
ry otrzymali zaproszenie sami wojskowi. Między in 
nymi wzięli udzia ł: japoński jenerał Tevanchi, wraz 
ze swoim adjutantem kapitanem  Tachibana, serbski 
pułkow nik Stojaucevic, rosyjski pułkownik Krobatin 
i t. d.

Komendantem m iasta Wiednia był dotąd jenerał- 
porucznik baron Handel-Mazzetti. W tych dniach u- 
stąp ił jednak ze swego stanowiska i objął prezyden­
tu rę  najwyższego sądu wojennego. Jenerał Handel- 
Mazzetti zaliczał się do popularnych osobistości w sto­
licy. Jako  jej kom endrnt, miał często do czynienia 
z władzami miejskiemi i nikt się nigdy na niego nie 
żalił. Posiadał bowiem wiele tak tu  i wyrozumienia. 
Miejsce jego zajmie jenerał-porucznik Engel, przeby­
wający dotąd w Krakowie.

Spadek po Jan ie Orcie (arcyksięoiu Salw atirze) 
dotąd jeszcze nie jest uregulowany. Jak  wiadomo, 
sąd w St. Gallen polecił tamtejszemu bankowi wy­
dać depozyty złożone przez Ja n a  Orta w ręce pełno­
mocnika jego spadkobierców. R ada zarządzająca ban­
ku nie usłuchała rozkazu i odwołała się do sądu 
związkowego w Bernie Wyrok zapadnie w przyszłym 
miesiącu, Prawdopodobnie potwierdzi o r zapatrywa­
nie trybunału  w St. Gallen

Z dniem 1 stycznia 1897 roku na wszystkich 
kolejach państwowych, zniesionem będzie dzwonienie 
przy nadejściu i odejściu pociągów. Tylko por­
tierzy w salach oczekiwania będą zawiadamiali po­
dróżnych o czasie ieh odejścia. Minister koleji pań­
stwowych zawiadomił odnośnym okólnikiem tak urzę­
dy kolejowe jak  i dzienniki o tym fakcie. Nim się publi­
czność przyzwyczai do tego nowego rozporządzenia, 
będziemy mieli ciągłe nieporozumienia i niejeden spó­
źni s :ę wsiąść do wagonu. W edług mego zdania, 
krok ten jest dość niepraktyczny i w krótkim prze­
ciągu czasu, powrócimy do dawnego zwyczaju.

Ludwik Martinelli, reżyser i artysta teatru R a j ­
munda, za swój talent i pracę 40-letnią, został od­
znaczony wielkim złotym medalem Salwatora. Uroczy­
stość odbyła się w sali ratuszowej i ceremonji wrę­
czenia dopełnił burmistrz Strobach.

Aleksander Girardi ustępuje ze sceny i to na dłuż­
szy przeciąg czasu — oto wiadomość hjobowa, ja k a  
się wczoraj rozniosła po Wiedniu. G irardi od la t 25 
był ulnbieńcem tutejszej publiczności. Jako aomik 
operetkowy pcs:adał niezwykły talent i śmiało można 
powiedzieć, że głównie jem u teatr an  der W ien  za­
wdzięczał długie powodzenie. W tym roku poróżnił 
się ze swoją dyrektorową panią Schonerer i prze­
niósł się na deski teatru Karola. Pierwsze jego wy­
stępy odznaczały się niezwykłą werwą i humorem i 
przyjaciele jego sądzili, że choroba nerwowa, trapiąca 
go od kilku miesięcy, zupełnie już ustąpiła . Tym cza­
sem cierpienie wystąpiło ponownie z niezwykłą siłą 
i doktorzy stanowczo polecili mu ustąpienie ze sceny 
przynajmniej na pół roku. A rtysta usłuchał wreszcie 
i poddał się kuracji radykalnej. Czy jeszcze wróci 
do teatru i w dalszym ciągu będzie święcił tryumfy, 
dotąd nie wiadomo. Doktorzy bowiem dość pesym i­
stycznie zapatrują się na stan jego zdrowia i w yra­
żają nawet pewne obawy. Najgorzej wyszedł dyrektor 
Jauner, Pozbył się dobrego komika Blasla i zaanga­
żował Girardiego. Sądził i słusznie, że ten ostatni 
rozbudzi śpiącą publiczność na Leopoldstadzie i bę­
dzie ściągał tłum y widzów. Stało się wprost przeci­
wnie i szczerze żałuję pana Jaunera. Od czasu obję­
cia dyrekcji teatru Karola, ciągle go prześladują nie­
szczęścia i przez 14 miesięcy swojej działalności do­
łożył przeszło 200.000 złr. Oprócz operetki „Model" 
i wodewilu „Szalona noc", wszystkie sztuki padały. 
N aw et operetka Hervy’ego „Król Chilperic", w ysta­
wiona z niezwykłym kosztem, nie mogła się utrzy­
mać długo na repertuarze i w tych dniach senodzi 
już z afisza. Wogóle dyrektorowie teatrów wiedeń­
skich nie zawsze śpią na różach i powodzenie ich 
zmienniejsze je s t od pogody marcowej.

N a zakończenie korespondencji podaję bardzo za­
bawne zdarzenie. Dowodzi ono, że trzeba być uprzej­
mym i że ludźmi nie można poniewierać. Do Wie­
dnia przybył z prowincji młody człowiek. Otrzymał 
on miejsce w pewnym banku i rano w siadł do tram ­
waju ceł-m przedstawienia się swojemu dyrektorowi. 
N a jednym  przystanku wszedł do wagonu mały s ta ­
ruszek i przez nieuwagę nastąpił mu na negę.

— Do kroćset! — wrzasnął przyszły urzędnik 
bankowy. — Jeżeli jesteś ślepym, to kup sobie o- 
kulary.

Gdy staruszek cheiał się usprawiedliwić, nie dał 
dokończyć i zaw ołał:

— Milczeć, bo cię nauczę...
N a następnej stacji obydwaj wysiedli. Gdy aw an­

turniczego młodzieńca woźny wprowadził do gabinetu 
dyrektora ujrzał on z przerażeniem tego samego s ta ­
ruszka, dla którego okazał się tak  niegrzecznym.

— A ! to p a n ! — rzekł dyrektor. — Czem mo­
gę mu służyć?

— Panie dyrektorze — zaczął bełkotać urzę­
dnik. — Moje nazwisko jest takie i przyszedłem po­
dziękować za otrzymaną posadę.

— Tak... Muszę jednak przyznać, że jesteś b a r­
dzo krewkiego usposobienia. Mógłbym cię odesłać 
na prowincję, lecz nie zrobię panu tej przykrości. 
Pozostaniesz w W iedniu i u mnie w biurze, bo są­
dzę, nauczysz się lepszych manier i nabierzesz przy­
zwoitszego wychowania.

Trzeba przyznać, zemsta bardzo szlachetna. Swój.

B erlin  4 grudnia.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

„Zatopiony dzwon".
Teair niemiecki był w tych dniach widownią cie­

kawej demonstracji. Głos ludu, głos potężnego za­
stępu zwolenników talentu autora „H anusi" wyraził 
niezadowolenie swoje z przyznania szyllerowskiej na­
grody W ildebruchowi przez cesarza w rękach które­
go ostateczne rozstrzygnięcie konkursu spoczywało — 
i trzeba przyznać, ze wyraził je  dobitnie i..burzliw ie. 
Wywoływanie autora 16 razy po pierwszym akcig,

oklaskiwanie każdego lepiej udałego efektu- sceni­
cznego, wyeia, krzyki i tupania, były objawem, za­
dowolenia i uznania publiczności, której zachowanie się 
trąciło  trochę, troszeczkę knajpą berlińską. Bezstron­
ny słuchacz nie mógł także wywnioskować czy „Za­
topiony dzwon" tak silne rzeczywiście wrażenie 
wywarł.

Przez godzin kilka bujaliśm y wśród mrocznych, 
leśnych zakątków, świetlane księżyca smugi k ład ły  
się drżące na omszałe głazy i srebrzyste, jasnowłose, 
jedwabiste główki nimf leśnych, sylfid i rusałek . 
W śród cichych tonów przecudownej muzyki rozbrzmie­
wały duchów śpiewy i czarownic; jęczały grobowe 
azordy czarodziejskich dzwonów, rzewną w duszy 
tęsknotę budząc.

U boku kochającej żony i dwojga rumianych dzia­
tek, żyje szczęśliwy, swobodny mistrz Henryk odle- 
waoz dzwonów. Bóg obdarzył go sercem wrażliwem 
ua piękno, umysłem niezwykłym, cóż więc dziwnego, 
że dostatek, spnkój i poważanie sąsiadów w udziale 
mu przypadło. Ale na dnie duszy tliła  — zarzyła się, 
niby skra błyskotliwa wśród popiołów szarych — 
tęsknota za czemś wielkiem, nieuchwytnem, za sław ą, 
za genjuszem.

On pragnie, aby te dzwony ręką jego ulane, s re ­
brzyste dźwięki niosły hen daleko po nad góry i ni­
wy, on pragnie, aby mu wyśpiewały jeden wielki 
potężny hymn, tęsknoty i m iłości!

Wśród niedostępnych skał bielą się zdała ścianj 
ubogiej kaplicy wiejskiej. Tam umieści on dzwon swój, 
stam tąd z wysoka przyniesie mu poranna rosa modli­
twy pienia i dzwonu uderzenia. P raca  to nielada. 
Silna jednak  wola i wytrwałość przeszkody przezwy­
cięża. Mistrz prowadzi tam zaprząg wiozący dziecię 
jego ukoonane, dzwon z srebra ulany.

Zapomniał on, niestety, że dzisiaj w wieku indy- 
ferentyzmu, sceptycyzmu i perwersji psychicznej, że 
i dzisiaj królują jak dawniej w górach i borach od­
wiecznych potężni władcy, leśni bogowie, czarownico 
i sylfy, a biada temu, kto prawa ich naruszyć się 
ośmiela. Biedny H enryk ! N ieludzaą potęgą w prze­
paści popchnięty, toczy się srebrnoślniąoy dzwon, ża­
łośnie jęcząc, toczy się w czeluści czarne i w  m artwe 
wpada jezioro. Twórca jego rzuca się za nim, za tym 
owocem gigantycznych wysiłków i seioa i ducha. Cu­
dem uratowany zabłądził on do ohaty wiedźmy starej 
i —zakochał się Dusza jego zabiła żywiej do uroczej 
wnuczki, do leśnej bogini Rautendelein, która mu ró­
wnie gorącym odpłaciła się uczuciem. Ciężko chorego 
mistrza znajdują przyjaciele wśród mrocznych jarów  
i do ojczystej chaty zanoszą. Henryk żegna się z żoną 
i dziećmi, czuje bowiem, że s ;ły zanikają, że mu u- 
mrzeó wypadnie,

Do grobu chce zanieść obraz ukochanej, tam wśród 
poezji, piękna i uroku wiosny poznanej.

Z drżącym jednak  księżyca promykiem spada bo­
gini nadobna, wszak i ona kocha i  ona tęskni. S iłą 
czarodziejskich mocy wyrywa Rautendelein H enryka 
z zimnych śmierci objęć. Usypia. Budzi się młody, 
silny, lecz zupełnie inny.

Słaba iskierka, wśród popiołów drzemiąca, pło­
mieniem wybucha. On chce być wielkim i sławnym — 
chce kochać! Porzuca żonę, dzieci, wioskę rodzinną 
i w sine góry podąża, aby tam w objęciach bogini 
puhar rozkoszy do dna wychylić. Nadludzkie potęgi 
kościół mu zbudują, a on — on uleje dzwon szczero­
złoty, o donośnym dźwięku, pełnym, jasnym i codzień 
napaw ał się będzie tą muzyką tonów i oedzień do 
duszy mu spłyną nitziem skich piosenek akordy.

Nie pomagają wymowne słowa miejscowego ka­
płana, który mu obowiązki jego przypomina. Miłość 
i genjusz nie mają granie, nie znają pęt i kajdan.

N agle — piekielny zgrzyt w powietrzu się rozle­
ga,..jęczą głosy grobowe, dzwonią dzwony żałobne —  
żona Henryka rzneiła się w jezioro, aby na dnie zi­
mnych fal_ zapomnienia i ukojenia poszukać. Trup jej 
pada jednak na szczątki „zatopionego dzwonu" i o 
nie uderza i n iem i. dzwoni. Zrozumiał biedny genjusz 
oo znaczą te głosy zmącone. Śmierć przerywa pasmo 
mąk jego a urocza nimfa w wilgotne pełza jaskinie, 
aby płochem, zmiennem obdarować sercem ducha ba­
gien i zielonych ruczajów.

Oto treść najnowszego dram atu H auptm ana. Nie 
będę opisywał sceneryj pojedynczych aktów, nie bę­
dę wym ieniał całego szeregu duchów stojących na 
usługi sympatycznemu autorowi, to tylko zaznaczę, 
że w trzecim akcie dochodzi R auptm ann do najwyż­
szych wyżyn talentu swego. Ta w alka obowiązku z po­
pędem serca, z marzącą tęsknotą za ozemś — czemś 
nieznanem, wielkiem —  oddaua jest z takim  trag i- 
czntm poczuciem prawdy i z tak ą  słowa potęgą, że 
doprawdy zapomnieć później potrzeba, że pierwszy 
ak t jest nudny, ostatni rozwlekły, a ta  i owdzie mę­
czy się ucho słuchacza długością djalogu i jednostaj- 
nością akcji.

Kainz opracował rolę bardzo trudną, rolę m istrza 
z niesłychaną troskliwością, w drugim i trzecim akcie 
porywał wprost siłą  talentu swego publiczność okla­
skującą go niezmordowanie. Sormy rola (R autende­
lein) była zdaniem moim dla jej scenicznego tempe­
ram entu nieodpowiednia.

Krytyka berlińska przyjęła Zatopiony dzwoD" dość 
zimno. Dostała, zdaje się „E inW inkvon Oben".
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P aryż 6 grudnia.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Polemika o wyjazd prezydenta F»ure’a. — List kapitana ma­
rynarki. — Zamknięcie kawiarni koncertowej.— Kandydatka 

do nagrody Monthyona.

(K . W .)  Obecnie dziennikarstwo paryskie, a za 
niem oała publiczne ś<5 zajmuje się kwestją wyjazdu 
prezydenta Rzeczypospolitej do Rosji. K atdy przypo­
m ina postanowienia konstytucji, z których w ynika 
że chwilowy władca Francji nie może opuszczać g ra ­
nic państw a i łamie sobie głowę, czy pan Faure mo­
że ominąć ten szkopuł, lub nie. Co praw da, dozwo­
lony mu jest wyjazd w raz:e choroby do wód za­
granicznych, ale pan prezydent jest zdrów zupełnie 
i  nie potrzebuje K arlsbadu, ani Kissingen. W edług 
mego zdania moie on wybornie odbyć podróż, bo 
konstytucja 1875 r. zupełnie pominęła dawne prawo 
i  nic o niem nie wspomina. Zresztą ma on pretensję 
do posiadania tych samych prerogatyw, co każdy 
obywatel francuski. W każdym razie wygląda to 
śmiesznie i widocznie w Paryżu wielu jest ludzi nie 
mających nic do roboty. Zabijają czas czem mogą i 
teraz im się trafiła gratka. Sądzę jednak, gdy zaj­
dzie potrzeba, to parlam ent w każdej chwili zmieni 
ów nioforlunny paragraf dawnej konstytucji i wszyst­
ko będzie w porządku.

Pisałem  już o dymisji kapitana okrętu linjowego 
P icard-D estellana. Pokłócił się on ze swoim przeło­
żonym i m inister m arynarki kazał mu się podać do 
em erytury. Pan P icard  Destellan je st jednak k rew ­
kiego temperam entu i nie chce darować swojej krzyw­
dy. Rozesłał broszurę deputowanym, a obecnie wy­
stosował lis t do prezydenta F aure’a, kończący się n a ­
stępuj ącemi słowy:

„Przyjąłeś pan obowiązki szefa państw a i robisz 
z nich podobny użytek! Jest to zupełna abdykacja 
wszelkiej godności człowieka i naczelnika narodu."

L ist przechodzi wszelkie granice przyzwoitości, 
ale czy były kapitan m arynarki wyjdzie na nim do­
brze, to bardzo wątpię.

Znana kaw iarnia koncertowa „Czarny kot", sie­
dlisko poetów i humorystów, która dotąd nie znala­
zła odpowiednich naśladowców, wkrótce zniknie z wi­
downi. W przyszłym tygodniu zamyka swoje podwoje, 
a  towarzystwo śpiewaków wyjeżdża do Rosji na za­
proszenie kilku wielkich książąt. Założoną została 
w 1880 r. przez Goudeau. W krótkim przeciągu czasu 
nabrała rozgłosu i sta ła się ulubionem miejscem po­
bytu wykwintnej publiczności. Któż nie pam ięta a- 
w an tu r podróżnika 0 ’Kempis (Em ila Goudeau). Z nie­
zwykłym humorem opowiadał on z estrady swoje nad­
zwyczajne odkrycia. W jednym dniu znalazł Paryż 
przedmieście Montmartre i lewy brzeg Sekwany, a 
kandydatura Rudolfa Salis do Izby deputowanych 
wreleż to wzbudziła śmiechu i szczerego humoru. 
W 1885 r. przeniosła się na ulioę Yietor-Massó. 
Zmianę pomieszczenia obchodzono z niezwykłą uro­
czystością. Odbył się pochód kostjumowy przez bul­
wary, przy towarzystwie muzyki i śpiewów. Sala by­
ła  przepełniona i pierwsze przedstawienie trwało do 
godziny 4 po północy.

Obecny dyrektor Salis nosi się z myślą otworze­
n ia na jesień „Czarnego kota", ale w zupełnie innych 
w arunkach. Przedewszystkiem ma być zniesiona kon- 
sumacja, sa la przyozdobiona z niezwykłym zbytkiem, 
a na scenie mają się ukazać nowi aityści i inni 
poeci.

Staruszka Y idrac ma syn a skończonego łotra. Zamor­
dow ał on kobietę w B rrdeaux i tylko może zawdzię- 
czyć dziwnemu zbiegowi okoliczności, że ocalił głowę 
od gilotyny. Skazano go na dożywotnie więzienie i 
odtransportowano do Kaledonji. P an i V idrac zalicza 
się do kobiet nadzwyczaj uczciwych i znaną była 
w  dzielnicy Montmartre ze swoich miłosiernych u- 
czynków. Po wywiezieniu syna, sprzedała dom i z pie­
niędzmi wyjechała do Numei, aby czuwać nad synem 
zbrodniarz, m, którego ubóstw iała; Za przyjazdem, u- 
dała się do dyrektora więzienia. Gdy wymieniła swo­
je  nazwisko, ten jej powiedział, iż naprćżno się fa­
tygowała.

— Dlaczego, czy mój syn um arł? — zapytała.
— Byłoby to szczęściem dla niego, ale j. szcze

żyje.
—  Czy znowu co popełnił?
— Zabił dozorcę i jest na śmierć skazany. W y­

rok zostanie w tych dniach wykonany.
P ani V idrac zemdlała. Gdy ią  ocucono, zaczęła 

robić starania u gubernatora i u prezesa trybunału. 
Ci, wzruszeni jej bohścią, zatelegrafowali do prezy­
denta Rzeczypospolitej, prosząc o łaskę dla Vidraoa. 
N a drugi dzień nadeszła przychylna odpowiedź i zło­
czyńca znowu ocalił życie. Teraz zakuty do taczki, 
wozi i tłucze kamienie. Biedna matka opiekuje się 
nim, jak  małem dzieckiem. Przyrządza mu strawę, 
którą sama zanosi, pociesza i modli się do Boga, prosząc o 
zmiłowanie nad złoczyńcą. W całej kolonji czczą ją  
jak  św iętą niewiastę.

Czyż to bezgraniczne poświęcenie nie zasługuje 
na  nagrodę Monthyona?

C U D Z Y  W Ó Z E K
(4) HUMORESKA.

[Dalszy ciąg].

— A ha!... — podchw ycił pan P io tr. — Masz 
aflan dobrodziej rację... T rzeba w krótkości, ino- 
sz terdzieju , pow iedzieć, o co chodzi... Owóż nasza 
przy jaźń  trw a i trw a  i nic je j nadw erężyć nie m o­
że... Można powiedzieć, że z każdym  dniem coraz 
to sta je się w iększa i silniejsza, pom im o, że źli 
ludzie n ie  szczędzili zabiegów, ażeby nas poróżnić. 
Co też było zabiegów i in try g i... In try g o w ali aren- 
d a rz e : napędziliśm y ich ... in trygow ali ekonom iści: 
napędziliśm y ich , in trygow ały  k lucznice: napędzili­
śmy je ... in trygow ali naw et sąsiedzi... sąsiedzi! 
m oszterdzieju, bracia s z la c h ta ! p osesjonac i! pano­
wie ! h rabiow ie !... n ie chcę pow itdz ieć  kto m iano­
w icie... Solą w oku s ta ia  im  nasza przy jaźń!... 
N o ? ...  1 darem ne były ich zabiegi!... N ie  m ie li­
śm y ze sobą nie ty lko żadnego procesu, ale naw et 
żadnej sprzeczki... Przeżyliśm y ty le  lat, tak  bli­
sko, o !... tu  ukazał przez okno palcem  na dwór 
pana  P aw ła, w zgodzie i przyjaźni...

Pan P aw eł o ta rł rękam i łzę, k tó ra  mu, jak  bry- 
lau t, na pow iece zawisła.

Pan P io tr  spo jrzał na pana P aw ła  i d łoń  do 
oka podniósł.

N astępn ie  oba popatrzy li sobie prosto  w oczy 
i razem  w estchnęli.

— Chw alebnie... chw alebnie !... — odezw ał się 
ksiądz proboszcz. — A sindzieje dobrodzieje za wzór 
całe j słnżycie okolicy... Seneka ..

— W  ręce księdza dobrodzieja... — przerw ał 
pan Paw eł.

K siądz już m ia ł w y p ić , gdy, przypom niaw szy 
sobie, odjął od ust kieliszek i r z e k ł :

— Ależ, przyszła para? ...
— A ha'.... —  poduhw yeił pan P aw eł i chciał 

dalej rzecz ciągnąć, lecz pan P io tr  w sunął się z w y­
razem  i g łos z a b ra ł :

— K rótko  powiedziawszy, m oszterdzieju, kto 
pom iędzy nas wiezie, to tak  wychodzi, jakby  palec 
p o m ię tzy  drzw i w łożył... Sparzy się i dm ucha... 
Ot, naprzykład, nie daleko szukając...

K siądz jednakże widząc, że się znów na d ług ie  
zanosi opowiadanie, p rz e rw a ł:

—  C hciałbym  już raz wypió m ój kieliszek... 
Cóż to  za przyszła para?...

— W dwóch w yrazach , m oszterdzieju, po­
wiem asanu dobrodziejow i... Tylko jeszcze k ilka  
słów ...

— Ale m iodek tym czasem  w ietrzeje ... A zw ie­
trza ły  m iód je s t obrazem  m inionej przyjaźni...

— To praw da... — rzek ł pan Paw eł.
— A więc, zdrow ie... —  dodał pan P io tr , pod­

nosząc kieliszek.
—  C zyje?.. — zapytał ksiądz.
— P aw ełka Piotrow skiego i P io trnsi P aw ło ­

wskiej...
— W iw a t!... —  zaw ołał ksiądz, zrozumiawszy 

ca łą doniosłość sąsiedzkiego układu. — Jakże  to 
p iękn ie!... P raw dę... m ów i... m ów i? ...

I  począł sobie przypom inać, a po chw ilce, m a­
chnąwszy ręką, d o d a ł:

— E j ! podobno Seneka p o w ied z ia ł: concordia 
res parvae crescunt, discordia maximae dilabuntur.. 
Z godą asindziejów  Sawki i Paw ki zleją się w je ­
dno... To p raw da p iękn ie!... tylKo...

Tu wzrok księdza strze lił wyrazem  pow ątpie­
w ania. Sąsiedzi zapytali jednym  głosem  :

— Co?...
—  To, że P io trnn ia  Paw łow ska m a dopiero trzy 

m iesiące, a P aw ełek  P io trow sk i siódm y rok...
— Cóż z teg o ? ... — znów jednym  zapytali g ło ­

sem.
— To, że jak  dorosną, trzeba, żeby się poko­

chali.
— I, g łupstw o  ! m oszterdzieju... — jednym  o- 

bydw aj odpowiedzieli głosem .
K siądz ram ionam i ścisnął i g łow ą na znak po­

tw ierdzenia kiwnął.
—  W ięc zdrowie m łodej pary... — odezw ał się 

pan P io tr. — Za la t szesnaście zaprosim y asaną 
dobrodzieja, m oszterdzieju, do w iązania s ta łą  rąk , 
a  tym czasem  prosim y o pobłogosław ienie zam ia­
rowi.

— B tn ed ico . . .  —  rzek ł ksiądz uroczyście, 
znacząc krzyż w pow ietrzu  nad głow am i sąsia­
dów.

S tuknęli się kieliszkam i, ły k i poszły g ładko i 
pow olną koleją pow łokły się różne zdrowia.

Od te j chw ili up ływ ały  dnie i la ta . D nie i  la ­
ta  były  do siebie podobne, niezm iennie szły jedne 
po d ru g ich  i p rzechodziła przez nie niezm ieniona 
przyjaźń panów  Piotrow skiego i Paw łow skiego. Co 
rok regu larn ie, raz do Saw ek, drugi raz do P a- 
wek, zjeżdżało się licznie sąsiedztw o na P io tra  i 
P aw ła  i  obchodziło  wspólnie dw óch sąsiadów  i 
dw ojga ich  dzieci im ieniny.

(Ciijg dalw y nastąpi).

K S I Ą Ż Ę C A  D O L A
(26) * NOW ELA

p r z e z  T a d e u s z a  Ł ę c k ie g o .
(Ciąg dalszy).

— Aleź tak , zaprzecza pani przez grzeczność. 
I  my też  w te j chwili sobie pójdziem y, bo dr K ro ll 
spieszy się naw et n a  pociąg. Chciałem  się pani 
tylko na w stęp ie  zapytać, czy nie ma pani przy­
padkiem  w tyra pokoju czegokolwiek tak iego , co- 
by m ogło w pływ ać ujem nie lub dodatnio na ku ra­
cję naszą a w zględnie na rozwój choroby... w ta ­
kim  razie trzebnicy to albo usunąć albo poddać 
przynajm niej pod naszą kontro lę ...

— N ie roznm iem  pana zupełnie — rzek ła  księ­
żniczka zw racając py ta jące oczy na doktora...

Lórry m ów iąc poprzednie słow a, skierow ał 
w zroa w stronę m ałego stoliczka, który s ta ł przy 
łóżku  księżniczki i w patryw ał się uporczyw ie w le ­
żące na nim  przedm ioty . K siężniczka spostrzegłszy  
to zaw ołała:

— A c h ! m yśli pan zapewne, że zażywam  po­
ta jem nie  jak ie  lekarstw o i wskazuje mi pan ocza­
m i ten  różowy flakonik. N iech pan będzie spokojny. 
F lakon ik  zaw iera ty lko zw ykłą wodę kolońską.

L órry po trząsnął głową.
— N ie pani — ja  nie o flakoniku myślę. Ja  

pa trzę  na to , co poza. flakonikiem  leży.
Księżniczce fala krw i purpurow ej i derzyła na 

tw arz. Przez chwilę nie m ogła znaleźć odpowiedzi 
i strw ożona, w lepiła w zrok w doktora — potem  
zaś ledw ie dosłyszalnym  głosem  rzek ła :

— W  tym  m edaljonie są włosy m ojej m atki...
Dr L órry  uśm iechnął się lekko.
— A — widzi pan i! W szelka zaw artość p a ­

m iątkow ych m eaaljonów  stanow i bardzo ważny 
czynnik leczaiczy przy wszelkich m oralnyeb c ier­
p ieniach... N iechże więc i z tera pani obchodzi się 
ostrożnie, jakkolw iek je ś li to je s t  is to tn ie  ty lko pa­
m iątka po m atce, pow inien to być raezej dodatni 
środek niż u je m n y .. Będziem y się m usieli zająć 
tą  sprawą.

To mówiąc, d r Lórry uporczywie zatrzym yw ał 
w zrok na tw arzy księżniczki, k tó ra  slnehała  blada 
i drżąca i spuszczone ku ziemi oczy podnosiła ja k ­
by z przerażeniem  na m ów iącego.

D oktor K roll spoglądał tym czasem  na zegarek 
i począł się żegnać, bo spieszno mu było już do 
drogi. Dr Lórry poszedł za jego przykładem . U jm u­
jąc księżniczkę za rękę, za trzym ał ją  jednak  nieco 
dłużej i z pew nym  naciskiem  rzek ł:

—  N iechże P ani pam ięta, że zjaw ię się na P a­
ni rozkazy tylko w tedy, jeź li P an i sam a tego zażą­
da. M am wszelako nadzieję, że cierpienie pani w e­
źm ie pom yślny obrót.

K siężniczka d ługo jeszcze s ta ła  n ieruchom a, choć 
doktorow ie dawno we drzw iaeh zniknęli. Lęk ją  o- 
g a rn ą ł przed tym  dziwnym  człow iekiem  o św idru­
jących i m agnetycznych oczach, k tóry  m ów ił do 
niej tak  zagadkowo i jakby przen ikał ją  do g łęb i. 
Czyżby...? N ie, to niepodobna, aby ktoś trzeci m ógł 
być wmięszany do tej w ielkiej ta jem nicy  je j serca,
0 k tórej t  raz wobec tego co zaszło, naw et myśleć 
nie śm iała. A przecież w przeciw nym  razie te  alu­
zje do m edaljonu byłyby  w prost n iepojęte! W tym  
m edaljonie obok pukla włosów m atki m ieścił się 
isto tn ie  najdroższy talizm an, z którym  związało się 
je j życie... N ik t obcy o tern nie m ógł w iedzieć, 
nie pow inien był wiedzieć... a jednak  ten  obcy do­
k tor m ów ił tak , jakby  odgadł czy przeczuł wszystko.

Obcy doktór siadał już do kolacji, wróciwszy 
w raz z księdzem  R obertem  z p lebanji, do k tórej 
po w jjeździe  K rolla .bezw łocznie poszedł, a księ­
żniczkę jeszcze s ta ła  przy toalecie, zatopiona cała 
w m yślach, mimo iż pani Córewiczowa kilkakro­
tn ie  cicho do pokoju zaglądała, zapaliła  św iatło
1 prÓDOwała nam ów ić wychowankę już to  do po­
łożenia się. już też do zejścia na dół do w spólne­
go s to łu , już wreszcie do w ypicia herba ty  w swo­
im  pokoju... N a wszystkie te  propozycje odpow ia­
dała  księżniczka niem em  przeczącem poroszeniem  
głow y. Dopiero w ja k ą  godzinę potem  nerwowo 
poczęła się rozbierać i z lekkiem  tłum ionem  łk a ­
niem  rzuciła  się na posłanie.

L órry  podczas kolacji by ł w w yśm ienitym  h u ­
morze. H um or ten w ydaw ał się naw et n iew łaśc i­
wym rządcy Czyśniańskiem u w duiu, w którym  ca­
ły  dom w ciężkiej pogrążony był żałobie. Przed­
m iotem  żartów  I.órrego był natu ra ln ie  dziennikarz 
M uliński, który z n iesłychaną natarczyw ością upo­
m inał się u wszystkich o inform acje dla sw ojej 
Nowej Gwiazdy. K siążę profesor, do którego p rze­
dew szystkiem  szturm  p rzypuśc ił, odpow iadał dość 
eierpk iem i półsłów kam i na n iedyskretne zapytania, 
aż nareszcie kiedy M uliński w ystrze lił z zapyta­
n iem  :

— N ieboszczyk pew nie m ia ł jak iś  rom ans z da­
m ą z pó łśw ia tka . K siążę pan m usia łeś przecie coś 
w iedz ieć ... — książę w sta ł, poprosił aby h erb a tę  
przysłano m n do jego pokoju i pożegnawszy się 
ze w szystk iem i grzecznym  ukłonem , oaszedł.

(C iąg dalaty na»t%pi)
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KRONIKA.
Kraków dnia  11 grudnia.

Kalendarz kościelny. W piątek  post, Damaze- 
go, papieża; ju tro  Aleksego, Paw ła i Djonizy; pojutrze 3 cia 
niedziela adw entu, Ł ucji i Otylji, panien , mgczenniczek, oraz 
Eugeniusza, mgczennika

W katedrze na Zamku w grobach królewskich m sza sw. 
o godzinie 10 za duszg wiekopomnej pamigci S tefana B a­
torego.

Kalendarz myśliwski W m iesiącu grudniu  wolno polo- 
wa6 na: słomki, jelenie, kozłj [rogaozej, zające, lisy, jarzą­
bki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatw y, dropie i pa-- 
dwy, oraz na wszelk.e ptactwo błotne i wodne w ogól­
ności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta, spiczaki, b o rsu ­
ki, kury, przepiórki i dzikiego gołębia.

Kalendarz rybacki, — W m iesiącu grudniu  wolno ło­
wić bolenia, lepienia, głowacicg, świnkg, wyrozuba. czopa, 
sandacza, brzang, brzankg, cytrę, leszrza, wggorza, czeczugg, 
klonka, jazia i szczunaka.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 7 m inu t 32, zachód przypada o godzinie 3 
m in u t 37, długość dnia 8 godzin m inu t 5.

Zmiana lunacji: Pierwsza kw adra ksigżyca przypada ju ­
tro , dn ia  12 o godz. 1 m inu t 29 rano.

Stan piwietrza. Dnia U  grudnia  o godzinie 7 ra n o ,b a ­
rom etr 746,9, tennom er 0°9 C., wilg. 94% , w iatr zacho­
dni. Zachmurzenie 10.

Kupn| cle tylko u chrześcijan!

W dniu 24 grudnia wyjdzis gwiazdkowy nu­
mer G łosu  N arodu , który zarazem jako okazo­
wy odbity będzie w 15.000 egzemplarzy. Numer 
ten, o nader urozmaiconej i bardzo obfitej tre­
ści, rozesłany zostanie po całym kraju. Inseraty 
do okazowego numeru przyjmuje p. Jan Strychar- 
ski w Administacji G łosu N arodu .

Prosimy T. Abonentów o nadsyłanie adre­
sów swoich znajomych, którzy p ism a naszeyo nie 
mają, abyśmy mogli przesłać im numer okazowy.
* J. E. p. Zborowski, prezydent sądu wyższego 

krajowego w Krakowie, wyjechał we czwartek po 
południu do W iednia.

* f  Jan NeDomucen Fedorowicz, kupiec i oby- 
w ate1 m. Krakowa, b. radca miejski od r. 1866, b. 
starszy kongregacji kupieckiej, członek wielkiego w y­
działu Kasy Oszczędności, cenzor banku austro-wę- 
giersk^ego itćL, przeżywszy la t 76 zmarł w Krakowie 
d. 10 b. m. Eksportacja zwłok z domu pod 1, 3 przy 
ul. Szczepańskiej do kościoła Najśw. Marji Panny na­
stąpi w sobotę dnia 12, o godz. 10 rano, a po od- 
prawionem nabożeństwie żałobnem na cmentarz miej­
scowy.
* Ź sekcji Rady miejskiej. Trzy sekcje Rady m iej­

skiej, mianowicie: ekonomiczna, skarbowa i prawnicza, 
odbyły posiedzenia. Sekcja ekonomiczna uchw aliła za­
proponować Kadzie missta do przyjęcia ofertę p. W. 
Bujańskiego, n.orą której z realności swej przy ulicy 
Blichowęj odstępuje bezpłatnie gminie m. Krakowa 
przeszło 1000 sążDi gruu tu  na otwarcie nowych ulic. 
przez Radę miasta już zatwierdzonych. Również pro­
ponuje sekcja Radzie zwolnić szpital św. Łazarza 
z dniem 1 styczria 1897 r. od oph ty  150 złr. ro­
cznie za używanie domu przedpogizebowego Da cm en­
tarzu miejskim, albowiem szpital ma już obecnie w ła­
sną halę przedpogrzcbową na cm entarzu. Sekcja o- 
św iadczyła się przeciw proponowanemu przez Magi­
strat zaprowadzeniu rewirów kominiarskich w K ra­
kowie.

M agistrat proponował zaprowadzić 9 rewirów ko­
m iniarskich, głównie ze względów bezpieczeństwa o- 
gniowego, sekcja wszakże na to się nie zgodziła, za­
prowadzenie bowiem rewirów wydało się jej niejako 
stworzeniem bardzo dogodnego dla kominiarzy mono­
polu, a nadto pogwałceniem zasady wolnej konkuren­
cji i ograniczeniem właścicieli realności w wyborze 
kominiarzy. Wobec takiej uchwały sekcji, magistrat 
przystąpi wkrótce do załatw ienia wielu podań już 
wniesionych o koncesje na majstrów kominiarskich i 
prawdopodobnie wyda kilka takich koncesyj, liczba 
bowiem obecna 7 majstrów kominiarskich, istniejąca 
już od wielu lat, jest stanowczo za mała, wobec .zna­
cznego wzrostu m iasta w ostatnich latach.

W ważDej sprawie wykupienia i zburzenia domu 
księży wikarjuszy przy kościele N. P . Marji, zasłania­
jącego widok na kościół ten od strony Małego R yn­
ku, sekcja w ybrała ponowna, komisję do dalszych ro­
kowań z właściwemi czynnikami i przygotowanie wnio­
sków. Wreszcie uchw aliła sekcja przedłożyć Radzie 
wnioski względem przedłużenia dzierżawy Błoń na ćw i­
czenia dla tutejszej załogi, po przeprowadzeniu roko­
wań z władzami wojskowemi na dalszych 10 lat. za 
czynszem po 42 złr. z morga, gdy czynsz dttycnczf- 
sowy wynosił 24 złr. z morga. Zastrzegła przytem 
sekcja różne dogodności dla gminy.

Sekcja skarbowa odbyła posiedzenie pod przewo 
dnictwem hr. A. Potockiego. Między innemi uchwa­
liła  następujący rozdział referatów budżetu miejskie­
g o : tytuły I —IV prof. d r Leo, ty t. V i VI p„ Bu-

jański, tyt. V II p. Bereźnicki, tyt. P I I I —X p. Birn- 
baum, tyt. XI i XII ks. Bukowski, tyt. XIII i XIV 
p. Jawornioki.

Sekojt prawnicza odbyła posiedzenie pod przewo­
dnictwem dra F austyna Jakubowskiego. — Obrado­
w ała nad podaniem belgijskiego Towarzystwa kolei 
konnej o przelanie przysługujących mu praw w sto­
sunku do gminy na rzecz austrjaekiego Tow. kolei 
konnej z siedzibą w Kranówie.

Sekcja uchwaliła przedewszystkiem zbadać w po­
rozumieniu z komisją tram wajowa, jakie linje tra m ­
wajowe, ze względu na potrzeby miasta, okażą, się 
w najbliższej przyszłości poirzebnemi, na tej zasadzie 
rokować z Tow. tramwajowem w kierunku uzyska­
nia od niego gw arancji cc do budowy tych linij w 
przeciągu umówić się mającego czasu, poczem dopie 
ro ostateczna uchw ała na podanie Towarzystwa na­
stąpi.
*  Wydział wielki Kasy Oszczędności m iasta K ra­

kowa odbył we czwartek dnia 10 b. m., o godz. 5 
po południu, zwyczajne posiedzenie, pod przewodni­
ctwem pre.ydenta miasta p. Friedleina. Po odczyta­
niu protokółu z ostatniego posiedzenia i po przyjęciu 
do wiadomości nadeszłych pism, zabrał głos dyrektor 
Kasy, p. Slęk, i w szczegółowym wywodzie przedło­
żył zamknięcie rachunkowe Kasy za pierwsze półrosze 
b. r ,  podług którego czysty zysk za ten okres czasu 
wynosi kwotę 20 793 złr. 96 ct. W przedstawionych 
cyfrach odźwierciedlił się jasno stateczny i praw idło­
wy rozwój instytucji, której kap ita ł zakładowy w yno­
sił z dniem 30 czerwca b. r. kwotę 12,568.444 złr. 
79 ot.

Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie do w iado­
mości , poezem na wniosek dyrekcji przedstawiony 
przez tegoż referenta, uchwalono dalszy kredyt na 
wewnętrzną restaurację kościoła św. Krzyża w kwo­
cie 5000 złr. Suma ma być pokryta z zysków Kasy 
oszczędności za rok bieżący. W końcu zamianował 
W ydział wielki ze swego grona zastępcami dyrekto­
rów kasy pp. Wiktora Brzeskiego, tutejszego notariu­
sza i dra P io tra Górskiego, posła na Sejm krajowy, 
na członka zaś Komisji kontrolującej powołał p. Jack a  
Matusiński°go, tutejszego budowniczego.

Dostawy dla wojska. W tych dniach roztrzy- 
gniętą została ważna spraw a zaopatrzenia załogi k ra­
kowskiej w mięso. Krakowska komenda i komisja 
zaopatrzenia wojska w żywność, nie pojzły za złym 
przykładem  Lwowa i nie oddały dostawy jeduem u 
przedsiębiorcy niefachowemu, ale stworzyły konsor­
cjum, złożone z 6 najpoważniejszych krakowskich firm 
rzeźniczych (Jan  Chaohlowbki, St. Armółowicz młod­
szy, Będzikiewicz, H ajda, Dużyk, Wójcicki) i temu 
konsorcjum oddały dostawę mięsa. Załóg? krakowska 
i podgórska potrzebują dziennie 1500 kilogramów 
mięsa dla 7000 ludzi, czyni to zatem 5 do 6 wo­
łów. Konsorcjum nie wykluczy od dostawy mniej­
szych porządnych rzeźników. Sprawę tę  przeprowa­
dził szczęśliwie pułkownik Edelennetler i zasługuje 
na publiczne uznanie; zarządzenie to bowiem przy ­
nosi korzyść wojsku, rziźuikom i krajowej produkcji 
rolniczej.
*  Walne zgromadzenie członków krakowskiej kon­

gregacji kupieckiej z powodu braku przepisanej li­
czby członków zostało odroczone do w torku dnia 
15 b. m.
* W gimnazjum trzeciem i gimnazjum św. Anny 

odbyły s.ę na cześć Adam a M'ckiawicza, w pierw- 
szem poranek w niedzielę, w drugiem wieczorek w po­
niedziałek, obydwa urządzono staraniem  uczniów klas 
ósmych. Dla braku miejsca, ograniczymy się na za­
znaczeniu tylko ważniejszych punktów nader urozmai­
conych programów.

W poranku gimnazjum trzeciego na uwag? za­
sługuje rozmowa L itaw w a % liy-uiwidem z „Grażyny". 
W spaniała, bohaterska postać Litawora, uw ydatn ia­

jąca  się szczegół Hej ł  jego rozmowie z Rym widem, 
nie jest ła tw a do odtworzenia. W ym aga ona z jedDej 
strony należytego zrozumienia i cieniowania uczuć, 
które wstrząsają duszą bohatera „Grażyny", z d ru ­
giej zaś odpowiedniego głosu i postawy. To drugie 
posiada p. L. w zupełności; gdyby zaś był się s ta ­
ra ł więefij panować nad sobą, i spokojniej nieco de­
klamować ustępy, które tego wymagają, wrażenie, 
jakie gra jego spraw iła na rnłodem audytorjum, by­
łoby się z pewnością spotęgowało. Najwięcej zainte- 
resowi .tła  nudzi zwykle na wieczorkach gimnazjalnych 
deriam ai a zbiorową. Tym razem program zapowia­
dał „Ra ię" z „P ana Tadeusza". Wybór był bardzo 
szczęśliwy, bo dający najwdzięczniejsze pole do po­
pisu dla młodocianych talentów. Humor i swoboda, 
z jak ą  {'rający wywiązali się z swego zadania, podo­
bały się ogólnie. Na pierwszy plan wysuwała się po­
stać Prusaka, a przedewszystkiem doskonale pojęta 
i wyKor^nn ro 'ą  Jan kia. Śpiewy, g ra na cytrze, de­
klamacje Sobolewskiego z „Dziadów" i „To lu b 'ę“ 
dopełniły całości. Zakończył przemowa prof. Kosiba.

W poniedziałek wieczorem sala am ńteatru nowo­
dworskiego zapełniła się młodzieżą po brzegi. Słowo 
wstępne, wypowiedziane z zapałem pizdz p. G iebuł­
towskiego, sprawiło na słnoaaozacb wielkie wrażenie. 
Po raz drugi słyszeliśmy, d jtlog  L itaw ora z Rymwi- 
dem, Jeżeli głos p . G. (L itaw or) nte nadaje się zu­
pełnie do deklamaoji bohaterskiej, tc piękna gra jego

wynagrodziła to widzom całkowicie. Niewdzięczna 
rola Rym wida przypadła w udziale p. B. Na dekla­
mację zbiorową obrano ak t drugi z „Konfederatów 
Barskich". Tu spotkała nas prawdziwa niespodzianka. 
Młodzieńcza, rycerska postać Kazimierza Puław skiego 
tchnęła w interpretacji p. K . takiem życiem i p ra­
wdą, a zarazem taką naturalnością i swobodą, że 
mogła zadowolić widza naw et najwybredniejszego. 
Główna to osoba w „Konfederatach Barskich" i by­
ło to widocznem na poniedzibłkowem przedstawieniu; 
inni g ra^ cy  dostrajali się do niej. Najwięcej jednaK 
oklasków zyskała orkiestra pod kierunkiem  p. Ostro­
wskiego.

„Polonez" i „W ieniec polski" w praw iły audyto­
rjum w zachwyt. W istocie, należy się uznanie kie­
rownikowi orkiestry, bo nie trudno sobie wyobrazić, 
jak i zasób energji i wytrwałości trzeba rozwinąć, 
chcąc doprowadzić do skutku chociażby ja k ą  taką 
gim nazjalną orniestrę. P an  Ostrowski g ra ł nadto solo 
na skrzypach. Wieczorek zakończył się serdeczną prze­
mową dyr. Kulczyńskiego. Widzowie rozeszli się pod 
miłem wrażeniem, które im pewnie długo w pamięci 
pozo stenie.
* W lokalu kupców i młodzieży handlowej pizy ul. 

Florjańskiej L 28 II piętro, odbędzie się w niedzielę 
d. 13 b. m., przedstawienie amatorskie, w program 
którego wchodzą: „Świeczka zgasła", komedja w 1 
akcie Al. Łr. F iedry  (ojca), „Kalosze", komedja w l  
akcie J . Al. hr. Fredry (syna) i „Gogo“ , komedia 
w 1 akcie W. hr. Bobrowskiego. — Początek o godz. 
7 wieczorem.
* W Klubie urzędników pocztowych odbędzie się we 

wtoiek dnia 15 b. m. wieczór muzyczny, pod kie­
runkiem  p. M. Siebera.

* Kantata Żeleńskiego. Obecni na próbie z kan­
taty Żeleńskiego, przeznaczonej ku uczczeniu uroczy­
stości jubileuszowej AsnyKa, nie mogą się nachwahó 
piękności kompozycji, w w ysunaniu której weźmie 
udział chór „Lutni" in  corpore tudzież orkiestra 13 
pułku. Próbsm i kantaty kieruje dyr. Steibelt, batutę 
zaś nad produkcją uroczystą obejmie sam kompozy­
tor przyozyniając się tem do ogólnego ho łdu  dla wiel­
kiego poety.

Z Towarzystwa ubezpieczeń. Jako ew entual­
nego następcę dyrektora H enryka Kieszkowskiego wy­
mieniają p. Gustawa Romera, posła sejmowego, pre­
zesa Kady powiatowej nowosandeckiej. Ma to oye, 
jak  głoszą wieści, kandydat owej komisji pięciu, w y­
branej prztz radę nadzorczą. Podobno p. Gustew Ro­
mer objąłby o tyle zmienione stanowisko, że przy­
szedłby nie jako dyrektor-referent. lecz jako zwykły 
trzeci dyrektor bez teki, zaś szefowie wydziałów przy­
chodziliby z referatami przed plenum  dyrekcji.

Pogłoska. Jedno z pism lwowskich donosi, iż 
p. Bereźnicki, dyrektor powiatowej kasy oszczędności, 
ma wejść w skład dyrekcji krakowskiej filji banku 
hipotecznego. Znajdzie się on tam w najmilszem dla 
się towarzystwie, jak wiadomo bowiem, bankiem h i­
potecznym rządzą sami żydzi.

* Zamach samobójczy. Szesnastoletnia Zofja W. 
w zamiarze samobójczym wskoczyła wczoraj do W i­
sły od strony Dębnik, naprzeciwko klasztoru Zwie­
rzynieckiego. Desperatka, unoszona prądem rzeki, za­
nurzyła się parę razy, aż Koło pałacyku Lasockich 
została wyc.ągniętą z wody przez jadących włościan 
i żołnierza a następnie odwiezioną dc domu rodzi- 
eielkiego. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.
* Zawsze oni. Inspektoi Karcz przyaresztował wczo­

raj zagadkowego żyda, który chciał się okupić straż­
nikom policji, aby mu dali spokój. Przy żydku zna­
leziono 24000 fiankow, udaje on Fiancuza, ale mu 
nasz język coś nie obcy.

Dwaj żyikow ie pożyczyli swojemu współwyznawcy 
Efroimowi 3500 złr. pojechał on na wschód na za- 
kupno odpadków sukna, mial wrócić 6 bm. i jeszcze 
nie wrócił, ztąd lam ent i ściganie.

Zawsze oni. Trybunał sądu krajowego pod prze­
wodnictwem radcy Śtebeiskiego, skazał we środę d. 
9 b. m żyda W olta Sehmalhosena, propinatora z Ł ą ­
ki dolnej na 4 miesiące ciężkiego więzienia z postem 
co tydzień, za zbrodnię oszustwa z §§ 197 i 199 po­
pełnioną przez źłozenie fałszywej przysięgi w sprawie 
zapłacenia kwoty ly 4  złr. 73 ct. a nadto za usunię­
cie rzeczy z pod zajęcia. Oskarżenie wnosił zastępca 
prokuratora di Schueyder.

Za przykładem. Niedawno temu donosiliśmy o 
bezprzykładnej uoieozce niejuK .ego  Schultza, pasera 
rzeczy pokradzionych w składz.e b. Fenza, z pod
drzwi proKuratorji, z gmachu św. Michała. Schultz
buja dotąd na wolność podobno poza słupam i g ra­
nicy rosyjskiej. Za przykładem swego kolegi poszedł 
główny sprawo., kradzieży u  p. Fenza były subjekt 
W ładysław Ząbeoki. Przywoiany do kancelarji we
środę przez sędziego śledczego p. W ernera w celu
ponownego przesłuouania zdołał zbiedz z gmachu nie­
postrzeżenie i u lotnić się jak  kamfora. Rzecz działa 
się tak: W Kancelarji znajdował się tylko sędzia i 
Ząbecki, wozń) który zwykle asystuje aresztaniom 
oddalił w celu przyprowadzenia innego więźnia. 
Z obwili tej skorzystał były subjekt. Udał on, że się 
zakaszlał i że dla splunięcia odwraoa się do drzwi; 
tymczasem zręcznym skokiem znalazł się przy samvuh 
drzwiach i sędzia podskoczył do Ząbeokiego, ten ja-
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dnak  już był w połowie za drzwiami. Silnym odru­
chem uwolnił się z rąk  sędziego, drzwi zatrzasnął, a 
na dobitek zamknął je na klucz. Nim zdołało przybiedz 
sędziemu na pomoc, i zwolnić go z nieoczekiwanej 
kozy — złodziej um knął hen w św iat szeroki. Kan- 
celarja sędziego p. W ernera znajduje się na I  p ię ­
trze, tuż koło klatki schodowej prowadzącej na u l;cę 
Kanoniczą Zarządzone natychmiastowe poszukiwania 
za zbiegiem jak dotąd były bezowocnemi.

* Z policji. Inspektor Bronisław Karcz przyareszto- 
w ał Mikołaja Zapułowicza, za niepraw ne sprzedawanie 
opłatków kcścieluych. Zapałowicz był już karany za 
sprzedaż wina święconego.

* Z dyrekcji ruchu. Od d. 10 grudnia b. r. po­
cząwszy, zastanawia się na kolei lokalnej Lwów-(Kle- 
parów)-Janów ruch pociągów mieszanych nr 3253 i 
3256, skutkiem  czego będą kursowały na tej linji 
tylko pociągi mieszane nr 3251, 3252, 3254 i 3255, 
podług dotychczasowego rozkładu jazdy.

Z Dyrekcji poczt. Z dniem 16 grudnia b. r. 
wejdzie w życie w miejscowości L ipnik, powiatu 
bialskiego urząd pocztowy ze zwykłym zakresem czyn­
ności. Urząd ten z nazwą L ipuik  koło Białej będzie 
połączonym za putnocą dziennie jednorazowego posłań­
ca pieszego kursującego między B iałą a Lipnikiem.
* Z Podgórza piszą d) nas: „W  niedzielę dnia 

13-go grudnia br. w godzinach popołudniowych po­
między 4-tą a 6 -tą odbędzie się w pomieszkaniu p. 
rejentowej Adamskiej w Podgórzu (Rynek nr. 15) roz­
bicie puszek centowych na W awel“ .

0 oszczerstwo. We czwartek o godz. '9 rano 
rozpoczęła się przed lwowskim trybunałem  sądów 
przysięgłych rozprawa przeciw E rnestiw i Teodorowi 
dw. im. Breiterowi, właścicielowi i wydawcy pisma 
Monitor. Oskarżycieli występuje przeciw Breiterow i 
pięciu, a mianowicie:

1) Kurator fundacji Skarbkawskiej hr. Skarbek 
(zastępca dr Grek), domaga się ukarania, Breitera za 
to, ze w M onitorze , w artykule, zatytułowanym „Ku­
rator fundacji Skarbkowskiej pod promieniami Ront- 
gena“ , zarzucił hr. Skarbkowi fałsiywie, iż tenże u- 
siłował, przez niejakiego pana Breuera, wymusić na 
p. Szmidzie kubana 3 000 złr.

2) Ferdynand hr. Hempesch, marszałek powiatu 
z Niska, delegat do Rady państw a, (zastępca dr D u­
lęba), oskarża p. Breitera o to, Ze w artykule „Rzą- 
(dy Kacyków w Niżańskiem" razw ał go „m andary­
nem , rządzącym jak  kacyk abisyński, w ielką postacią 
rycerską i o tyle rycerską, Ze jako B itter tr in k t den 
ganzen Tag einen B item . Dalej oskarża go hr. Horn- 
pescb o to, Z i w tymże samym artykule zarzucił mu 
Breiter, jż wyzyskuje poruczone mu stanowisko p u ­
bliczne na ceie osobiste, że przez swoje m ajątki p ro­
wadził, i szutrował drogi kosztem gminy i szarwar- 
kiem gminnym, że na koszty przedwstępne kolei z Roz­
wadowa do Niska, kazał sobie wydziałowi Rady po­
wiatowej niskiej wyasygnować 3 tysiące złr. i kwo­
tę  tę  wydał na śniadanka.

3) Ks. Józef Terlecki, proboszcz i inspektor szkol­
ny okręgowy jaworowski (zastępca dr Sołowij) doma­
ga się zadośćuczynienia za to, że p. Breiter w arty ­
kule „Zakapturznny szakal11 obwinił go fałszywie, że 
„ofiarował jednej z nauczycielek swoją miłość w nie­
godnym celu, dla zaspokojenia bydlęcych nam iętno­
ści, a z zemsty za odrzucenie tej propozycji zamknął 
tej nauczycielce pensję."

4) Zakon 0 0 . Jezuitów (zastąpiony przez proku- 
ratorję pahstw a) domaga się ukarania B reiteia za to, 
ze M onitor zarzucił złamanie tajemnicy spowiedzi 
przez jednego z członków zgromadzenia 0 0 . Jezuitów.

5) Starosta turecki p. Frauciszek B iliński ( ró ­
wnież zastąpiony przez prokuratorję państw a) użala 
się, że p. Breiter w artykule „Konstytucyjny man­
daryn demoralizatorem ludu" zarzucił mu, że u trzy ­
mywał „niemoralny stosunek z Justyną Misiajło" a 
potem, gdy w sercu jego miłość w ygasła, chciał ją  
wypchać za pierwuze go lepszego, a wynalazłszy ja ­
kiegoś Teodora Kapitana, dał mu ślub cywilny.

Rozprawę prowadzi radca sądu Hayderer, broni 
dr Aschkeuazy, imieniem jrokuratorji państwa w y­
stępuje p. PiwocKi. Rozprawa potrwa 4 do 5 dni.

* Fałszywe banknoty. Z Sambora p iszą: W po­
czątkach bieżącego roku pojawiło się w okolicach 
Stryja, Skolego i Sambora wiele podrabianych dzie 
siątek. Po wsiach, miastach i miasteczkach od mie­
siąca lutego co targu  któryś z chłopów dostaw ał za 
sprzedane bydło fałszowane pieniądze. Zawiadomione 
o tern w ładze rozpoczęły dochodzenia we wszystkich 
podejrzanych okolicach i nagromadziły obfity materjaf 
który wystarczył na jedną z największych spraw  k ar­
nych, jakie w ostatnich czasach w okręgu lwowskiej 
apelacji przeprowadzono. Śledztwo w Galicji zbiegło 
się z rówpoczesnem śledztwem sądc wych władz wę­
gierskich, a oba razem wykryły liczną szajkę żydów, 
(Ziwsze oni!) którzy na We,grzech za pomocą odpo­
wiednich narzędzi fałszowali dziesiątki austrjackie i 
puszczali je w kurs w Galicji. Od marca br. śledź 
two prowadził sąd Samborski w swoim własnym 
okręgu, w sanockim, przemyskim, stanisławowskim i 
lwowskim, wykrył 300 sztuk fałszywych dziesiątek, 
przychwycił 16 żydów, którzy puszczali w kurs fal­
syfikaty, za pomocą węgierskiej żandarm erji odkrył 
prasę, druki, farby i wogóle cały arsenał fałszerski

i ośmiu winnych posadził na ław ie oskarżonych przed 
trybunałem  sędziów prz>sięgłych. Kierował rem rszy st-  
kiem radca J .  Giżowski.

Rozprawa przeciw fałszerzom rozpoczęła się w Sam­
borze w sobotę i trw a codzień do północy. Oskarżo­
nych je st ośmiu, a m .auowicie: Symcha i Mojżesz 
Hornowie, Szaja Greif, Auczel i Ju d a  Szulcowie, 
Eijasz Flek, Szmul Schindler i Josel Klein. Głó­
wnym winowajcą jest Symcha Mojżesz i jego zezna­
nia są najciekawsze, bo wynika z nich iż to on utrzy­
m yw ał stosunki z bandą v,ęgierskich fałszerzy i że 
z jego pugilaresu szty w św iat podrabiane noty dzie- 
sięcioreńskowe. Symcha przyznał się w sobotę do 
winy, późuiej w nocy cofnął przyznanie się, a dzi­
siaj znowu się przyznał. Eijasz F lek jest też bar­
dzo ważną osobą, bo jego tu przychwycił w Mości­
skach w lutym b. r.- chłop Bazyli Pobortcki, na p ła ­
ceniu falszywemi dziesiątKami za kupionego konia. 
F leka tedy przytrzymano in jh g r a n ti  puszczania w kurs 
podrobionych banknotów. Wazyzcy są oskarżeni o 
uczestnictwo w podrabianiu banknotów wedle §, 109 
ust. k. Rozprawa potrw a dni 10.

Z Ruszczy pod Krakowem otrzymujemy nas tę­
pującą wiadomość: „W niedzielę dnia 6. b. m. opu­
szczał tutejszą parafję ks. p rała t Szwarc, przenosząc 
się na probostwo na Z„ierzyncu. Zebrani nader li­
cznie parafianie Zegnali go niekłam anemi łzami i p ra­
wdziwym żalem, boó 29 lat pracował nad nimi naj­
pierw jako wikary a potem jako proboszcz i pizez 
ten długi czas dawał im ciągłe i Skuteczne dowody 
swej ojcowskiej troskliwości o ich potrzeby moralne 
i materjalne. To też odprowadzili go daleko za wieś, 
patrzyli długo za odjeżdżającym i przez łzy s ł i l i  l i ­
czne ku Bogu westenniema, by mu do nowej pracy 
pobłogosławić raczył".

Na karę Śmierci skazał trybunał przysięgłych 
w Tarnopolu Onufrego Peczeniuka, liczącego la t 25, 
za zamordowan.e dnia 26 września z zemsty swego 
ojca chrzestnego Czołhana w Zerzawie, w powiecie 
zaleszczyckim.

Sejmik relacyjny. P . F .H ks Sozański, poseł sej­
mowy, złożył sprawozdanie ze swych czynności po- 
selkich dnia 15 zm. o gudz. 2 po południu w sali 
Rady powiatowej w Samborze.

* .iłybór uzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatuwej w Jaśle z grupy gmin wiejskich, rozpisało 
Prezydjum Namiestnictwa na dzień 14-go stycznia 
1897 r.

Lutzów, Tausch i Polacy. Do charakterystyki 
Lutzowa podaje Kleines Journal następujący epizod: 
Gdy cesarz zeszłego roku w Toruń.u wypowiedział 
znaną mowę przeciw Polakom, bawił tam Lutzów 
już od kilku tygodni przed przybyciem cesarza i 
prCbował wkręcić S i ę  do towarzystw polskich. A.oy 
osiągnąć na pewno Cci zamierzony, zaręczył się z cór­
ką Polaka, właściciela łio tdu, w którym przedewszyst- 
kiein polscy obywatele zwykii mieszkać. Jako balo­
nowi i posiadającemu wykwintne formy towarzyskie, 
przyszło to z łatwością. Nie zdoiawszy wyciągnąć 
żadnych korzyści politycznych, porzucił dziewczyną. 
Kommarz Tausch bawił również w Toruniu i nie 
jest rzeczą niemożliwą, że razem z Lutzowein zdołał 
t ik  wpłynąć na ówczesnych doradców cesarza, iż 
słowa jego wypadły bar.iziej surowo i ostro, niż te ­
go położenie izecły wymagało. W każdym razie wy­
wołało wówczas zdziwienie wśród ludności pol-kiej, 
iż w krótkiej drodze zabroniono, aby ani stowarzy­
szenia, ani dzieci szkolne podczas przybycia cesarz* 
nie tworzyły szpaleru, lecz aby w tym celu użyte 
zostało wojsko.

Do tej wiadomości dodaje K u r  jer  Poznański na- 
stępujące znaczące u w ag i: Zdaje nam się, że w po­
wyższym komunikacie uchwyciliśmy za nió, po której, 
kto wie, czy się nie uda dojść do kłębka. Ówczesne 
położenie polityczne było jasne : otoczenie starego 
kanclerza dążyło wszelkiemi środkami do obalenia 
hr. Caprivi’ego. Różnych do tego używano sposobów, je­
dnym. z ważniejszych m iała się stać sprawa polska. 
Pewne drobne ulgi, jakie istotnie poprzednik księcia 
Hohenlohego poezynii dla Polanów, nie mogły być 
sympatyozuemi dla starego eks-kanclerza, Ltórego „ży­
czliwość" dla nas znaną była chyba wszy.4sim do­
statecznie.

Postanowiono przeto przekonać najwyższe sLry, że 
Polacy niegodni są względów, jakiem i ich otacza hr. 
Caprivi, że polityka cesarska wobec Polaków, polityka 
sprawiedliwości i równouprawnienia wszystkich pod­
danych, jest błędną i wprost szkodliwą interesom nie­
mieckim, Że p. Tausch z panem Liitzowem pojechali 
do Torunia jest faktem — tak samo, że p. Lutzów 
stara ł tię  wcisnąć do towarzystw polskich. O ile i na 
podstawie jak ich  danych wywarł wpływ na najwyż-, 
sze sfery, to się chwilowo usuwa z pud publicznej 
dyskusji, gdyż tu  urywa się wątek, wydobyty na jaw  
przez kom unikat K I Journal.

F ra n k f. Z tg ., której pozostawiamy odpowiedzial­
ność za to, twierdzi, że „sprawozdania tych indyw i­
duów (Leckert, Lutzów’, Tauscłi), które same insce­
nizowały intrygi prasowe, aby potem jako ognisko 
tych in tryg wskazać urząd rzeszy dla spraw  zagra­
nicznych, dostały się aż do najwyższego miejsca, tak, 
że zaufanie monarchy do najwyższych doradców 
w znacznej części zależnem było od ajentów p. Tau-

scha, w rodzaju Lutzowa i Norm anna-Schum anna". 
Miejmy nadzieję, że przyszłość rzuci więcej św iatła 
na podziemne machinacje w sprawie naszej pp. T?u- 
scha i LiLzow? w Toruniu i icb „w ielkich niezna­
jomych", dia których intrygowali.

Konkurs n a  posady starszego inżyniera, ew entualn ie in ­
żyniera, tudzież n a  kilka posad adjunktów  budowniczym 
rozpisuje prezydjum  rządu krajowego w Celowcu (K aryntja) 
z term inem  wnoszenia podar do 16 bm.

Nekrolouja. Ks. B r jn  sław Podolski, proboszcz parafji 
Przem. Pań. przy ul. M iodou ej, zmarł w W arszawie.

Teatr, Literatura i Sztuka.

* Od środy odbywają się już próby z . Cud-dzie- 
wicy", baśni fantastycznej Zygmunta Sądeckiego, 
illustrowanej bardzo wdzięczną i udatną muzyką Se­
w eryna Bersona. W rolaeh głównych wystąpią panie: 
Siemaszkowa, Trapszówna, Wojnowska, Pomian Maj- 
drzycka, Jeremi, Szuage, Senowska i Mikorska, tu ­
dzież panow ie: Zawadzki, Solsk., Śiiwlcki, Sobiesław, 
Siemaszko, Węgrzyn, Stępowski, Puchalski, Zboinski, 
Je de, Senowski, Zawierski i Segenyi. Oprócz tego 
grona utalentowanych artystek i artystów, bierze u- 
dział w przedstawieniu liczny pcrsoual statystek i sta­
tystów w ytw ór.yć mających interesujące tło obrazów 
przez malownicze grupy oraz tań"e charakterystyczne,

* W Krakowie zaczął wychodzić dwutygodnik 
satyryczno-numorysłyczny p. t. Bocian. Pierwszy nu­
mer już się ukazał w księgarniach- Redaktorem jest 
p. L ipiński.

* Nr. 23 Przewodnika 'przemysłowego wydawa­
nego przez Towarzystwo zachęty przemysłu krajowe­
go we Lwowie zawiera następujące a rty k u ły : Mile- 
uarna wystawa krajo ve. w Budapeszcie przez A. Soł- 
tyńskiego. O rozmiękczaniu skór w galic. garbarniach 
przez A. N aw ratila. Przemysł zabawrkarski w Jawo- 
rowie korespondencja W. Niemczynowskiego. „Koło- 
kolin, fabryka gipsu" przez A. Soltyń3kiego Ze zgro­
madzeń stowarzyszeń przemysłowych we Lwowie. 
Kronika.

Repe uai teatru miejskiego. Dziś w p ią tek , dnia U  
b. m., „Krew nie woda", komedja w 6 odsłonach Żegoty 
Krzywdzie? (przedstawienie popularne) Zakończj „K inem a­
tograf". W sobotę, 12 bm., o godzinie 5 popołudniu „Kine­
m atograf", „Wol.io serce", komedja w 3 aktach oryginalnie 
napisana przez p. B aptystę (nowość). W niedzielę, 13 b. m., 
nieudw ołalrib po ruz osta tn i „K inem atograf", „W olne ser­
ce", kom idja  w 3 aktach przez B aptystę ( io raz drugi).

l E S T J I b d O j R . .
— Panow ie! — rzekł raz do nas przy wincie Dominik — 
Z późao się schóddm y i stąd  taki wynik,
Że, chcąc sześć robrów zagrać, tak, „ak zwykle gramy, 
Nieraz g ra  się przeciąga do północy samej,
Co dla nas w szczególności, nośmy już i emłodzi, 
N ietylko nie pomaga, lecz na zdrowie szkodzi!
W ięc propon ij§ panom, byśmy od tej chwili 
P u n k t o godzinie szóstej do gry się schodzili, 

tym  sposobem, podług doktorów maksymy,
Najpóźniej po dziesiątej spać się położymy

Przemowę Dom inika z aplauzem  przyjęto 
I  teraz iuż codziennie, czy prątek czy święto,
Siadam y punk t o szóstej, by studjować maście,
Lecz, zam iast sześciu robrow, zgrywamy... dwanaście.

Wiedeń 10 g rudnia (w południe). R id i  p a ń ­
stw a będzie obradow ała do dnia 19 b. m., poczem  
rozpuszczona będzie na ferj'e świąteczne do duia 3 
stycznia. W  połow ie stycznia nastąp i zantkuięcie 
k ad m eji obecnej parlam entu  przedlit&wskiego. W y­
bory do now ej rady państw a odbędą s.ę  s tan o w ­
czo w m arcu.

Wiedeń 10 grudn ia (w  południe). T utejszy am ­
basador h iszpański o trzym ał oficjalną depeszę o 
śm ierci M acea i sam obójstw ie m łodego Gomeza, 
przywódców pow staniu kuoańsn ieg j.

Serajewo 10 g rudn ia  (w południe). R ozporzą­
dzenie rządowe znosi przym us paszportow y d la  k ra ­
jów  okupowanych, ze względu na w ygodę podró­
żnych, z a z n a c z a ją c , że w ynikło ono w sk u te i s ta te ­
cznego uspokojeni: stosunków.

Berlin 10 grudnia (w  połuduie). N adeszły tu  
w iadom ości z T ientsinu, nie pozw alające w ątpić o 
tem , że przeniesienie Li H ung-C zanga z urzędu w i­
cekróla tam tejszego na urząd m in istra  spraw  ze ­
w nętrznych było dowodem  nie łask i cesarza c h iń ­
skiego, k tó ry  p rzesta ł ufać L i-H uug-C zaugow i i 
d la tego  ty lko  przeniósł go do Pekinu, aby otoczyć 
jak  najściślejszą kontrolą.

Petersburg 10 g rudnia (w  południe). B irż.
Wiedomosti podają obiegającą po m ieście pogłoskę,
jakoby Olsra Palem , osadzona w w ięzieniu cymcza- 
sowem , odebra ła sobie życie.

Petersburg 10 g rad n ia  (w  południe) Z K ijo ­
we te leg rafu ją , że Izba sądow a uznat? p re tensje
Rabinow icza do byłego m in istra  Krywosz in a  za u- 
zasadnione i zasądziła od tego  o sL tn iego  koszty 
procesu.
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Charków 10 g rudn ia  (w  południe). O ddział 
Izby  sadowej w K rem ieóczugu roz trząsa ł spraw ę 
nadużyć w krem ieńczuskim  Banku handlow ym . Za­
rządzający von G rum kow i dy rek to r iło en tal sk a­
zani na zasłan ie do gubern ji tom skiej na la t 12  
z pozbaw ieniem  praw  stanu.

Rzym 10 g rudn ia  (w południe). Sąd m orski u- 
zn a ł zatrzym anie okrętu  „D oelw yka" w raz z ła d u n ­
kiem  za legalne. W obec jednak  zaw arcia pokoju z 
A bisynją rząd postanow ił zwrócić w łaścicielom  p a­
row iec i ładunek , bez praw a jednak  poszukiw ania 
s tra t.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 11 g ru d n ia  (rano). Pokazuje się, że 

sp raw a pozornego ob łąkan ia  u lubionego kom ika 
ta tejszego  G ra rd ć e g o  je s t żydowską in trygą . Żona 
jego, ak to rka O dillou, za k tó rą  ukryw a się Rotszyld. 
chc ia ła  go zam knąć w domu obłąkauych  przy po ­
m ocy adw okatów  żydowskich i żydow skiej prasy. 
G irardi w ezw ał pomocy Ł uegera  i tym  sposobom 
zdem askow ano han iebną in trygę , i r ty s ta  szczęśliwie 
ocalały  w ystąpi niebaw em  na scenie; żona jego w y­
jeżdża za urlopem  do Szwecji. H an iebna ta  spraw a 
w yw ołała tu  n iem ałą  sensację.

Be'iin 11 g rudn ia  (rano). W  m ieszkaniu Tau- 
scha zarz dzono dw ugodzinną rew izję, k tóra jednak  
podobno do niczego nie doprow adziła. P rzec in k o  
redak to row i B ankzeitung, M anckem u, przyjacielow i 
rodziny B ism arków  wdrożono śledztwo z powodu, 
iż nap isał, że cesarz nam ów ił ta ra , aby nie sk ła ­
d a ł wizyty we F rie d iic h sru h .

San Remo 11 grudn ia  (rauo). U m arł tu  A lfred 
N obel, wynalazca dynam itu.

Rzym 11 tru d n ią  (rano). R udini ośw iadczył w 
pryw atnem  in tery iew ie . że W łochy  nie podp isa ły  ża­
dnego uk ładu  z Rosją,

Lizbona 11 g rudn ia  ( r a n o \  W  Laurenco-M ar- 
gues napad ła  ludność n a  konsu la t niem iecki i ob 
rzuciła  kam ieniam i konsula h r. Pfeila. Konsul we 
zw ał na pom oc pancernika „K ondor" z P o rt-N ata l.

Madryl 11 g rudn ia  (rano). S tudeuci urządzają 
we w szystkich większych m iastach  uroczyste i  ra  
dosne dem onstracje z powodu śm ierci Macea.

Brema 11 g rudn ia  (rano). Parow iec „S alier", 
m ający na pokładzie 66 osób załogi i 210 pasaże­
rów , zatonął niedaleko V illagarcia.

Londyn 11 grudnia (rano). Pogłoska o zam or­
dowaniu M ac-Kinleya nie została  dotąd  po tw ier­
dzoną. Zdaje s:ę, że je s t  ona p rostym  m anew rem  
giełdow ym .

R A D A  P A Ń S T W A .
( Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 10 g rudnia (w po łudn ie), K oraU ja dla 
spraw  prasow ych obradow ała we środę wieczór 
pod  przew odnictw em  dep. dr. K oppa nad kw estją 
kolportażu. Za wolnym kolportażem  przem aw iali 
dep. Pacak, Rutowski, E im  i D em el. Przeciw  n ie ­
m u m in iste r G leispach i dep. dr. F uchs. K om isja 
w y b ra ła  12 g łosam i przeciw  ? dep. Rutowskiego 
refereu tem  spraw y i poleciła mu przedłożyć ko­
m isji opracowany p ro jek t Russa w jak  najbliższym  
czasie.

Wiedeń I I  g ruduia (rano). N a  wczorajszem  po­
siedzeniu Izby deputow anych  w odpowiedzi na in  
te rpe lac ję  ośw iadczył m in iste r koleij żelaznych, Gut- 
teuberg , iż  brak wagonów na kolei państw ow ej 
w ystępuje także w innych  dobrze uposażonych za­
rządach  kolejow ych, jako też  za granicą, jeżeli ru ch  
czasowo nadm iern ie  wzrośnie. N iepom yślne sbosuu- 
ki w zaehednio-czeskim  okręgu w ęglow ym  wywo­
ła n e  zostały zm ow am i robotników . Z najw iększą 
usilnością dążyć się będzie do usunięcia braków . 
Z resz tą  lepsze uposażenie koleij państw ow ych ze ­
zwoli w przyszłym  roku uczynić zadość wyższym 
w ym aganiom  ruchu .

N astępnie p rzystąp iła  Izba do dalszej dyskusji 
budżetow ej.

M inister skarbu B iliń sk i, om aw iając reform y, 
w prow adzone w nowym  budżecie, w ykazuje, iż 
przede wszy stk iem  uskuteczuiono popraw niejsze pre 
lin in o w a n ie  dochodów i wydatków, a z tern w czę­
ści łączy się w iększe podwyższenie w ydatków. N a 
przyszłość przekroczenia budżetow e zajdą tylko na 
wypadek rzeczyw istej konieczności. M in ister w yka­
zuje w dalszym  ciągu, że tak bardzo w pierw szem  
czytaniu  zwalczane w łączenie pew nych w ydatków  
do budżetu inw estycyjnego, zostało przez kom isję 
budżetow ą uznanera ogólnie za słuszne.

Przechodząc do dyskusji ogó’nej, ośw iadczył m i­
n ister, że budżet dowodzi, iż rząd je s t  św iado­
m y sw oich społecznych obowiązków. N iew ątpliw ie 
społecznym  zadaniom  odpow iadają tak ie  ustaw y, 
ja k ;  p rzeprow adzenie procesu cywilnego, podatek  
dochodow y progresyw ny, n o p ie ran ie‘przem ysłu , p o ­
w iększenie odpoczynku urzędników  i robotników , 
u staw a o fałszow aniu tow arów  spożywczych, zabez­
pieczenie p re tensji funkcjonarjuszy państw ow ych, |

ubezpieczonych w T ow arzystw ie asekuracyjnem  , Au- 
atrja"  i  ubezpieczenie d jurnistów , na k tó re  to  cele 
w staw ione zostały do budżetu znaczne sum y. M ini­
s te r podnosi, iż wychodzono z błędnego założenia, 
jeże li zarzucano mu, iż przez to, że w prow adzenie 
w życie wyższego podatku  giełdow ego zacnow uje 
sobie n a  pom yślniejszą chw ilę, wyświadcza g ie łdzie 
w iększe usług i, niż roln ictw u i przem ysłow i. P o­
m inąwszy bowiem , iż podatek g iełdow y je s t poda­
tkiem  obrotow ym , a przeto  trzeba  m ieć w zgląd na 
to , aby  ob ró t w ogóle is tn ia ł, zw raca m in is te r u- 
w agę na fak t, iż w łaśn ie podw yższenie podatku 
g ie łdow ego je s t na porządku dziennym , podczas 
gdy Izba na w niosek rządu w ostatn im  czasie u- 
chw aliła  obniżenie podatkow e dla rolnictw a i p rz e ­
m ysłu. M in ister wskazuje w te j m ierze na obniże­
nie głów nej sum y podatku gruntow ego, na odpisa­
nie podatku gruntow ego na wypadek klęsk elem en­
tarnych , oraz na opusty, k tóre w m yśl reform y p o ­
datkow ej od roku 1898 n as tąp ią  w podatkach do­
chodowych.

O dpow iadając na wywody S tefanow icza, zazna­
cza m in iste r, iż w praw dzie osobiście je s t rów nież 
w ielbicielem  adm inistracji K a lla y a , ale trzeba 
uw zględnić, iż austrjack i m in iste r nie może się 
tak  zajm ow ać szczegółam i adm inistracji, jak  E a l- 
iay. O dnośne zarzuty, czynione m iuistrow i rolnictw a, 
są przeto nieuzasadnione, gdyż objeżdżając dobra, 
należące do g iecko -o rjen ta lnego  funduszu re lig ijn e ­
go, dow iódł, iż chce pozuać szczegóły adm ini­
stracji.

W  końcu sw ej mowy ośw iadczył m inister: Iz­
bie uczyniouo zarzut, iż na kierunek polityczny 
energ iczn ie nie w p ływ ała . Sądzę, iż stało  się to 
dla tego, gdyż tam , gdzie nie is tn ie ją  polityczne, 
lecz narodow e stronnictw a, abso lu tne m ajoryzew a- 
nie je s t  niem ożliw em . Je d u a  p a rtja  może m ajory- 
zować drugą, ale j e d e n  n a r ó d  n i e  m o ż e  
m a j o r y z o  w a ć  d r u g i e g o .  P od tym  wzglę­
dem może być tylko dw ojakie w yjście: albo u- 
c i s k  j e a n e g o  n a r o d u  p r z e z  d r u g i  z d a l -  
s z y m  z a m i a r e m  z n i s z c z e n i a  d r u g i e ­
g o  n a r o d u ,  albo kom prom is na podstaw ie ró ­
w noupraw nienia i uzuan.a rów now artości. W tem , 
sądzi m in iste r, leży puwód, dlaczego Ize a  tego e- 
nergicznego w pływ u na k ierunek po lityki w yw ie­
rać nie m ogła, ale to  n ie  w yklucza uznania, iż Iz ­
ba przez stw orzenie w ielkich ustaw  postaw iła  so­
bie trw a ły  pom nik w h isto rji A ustrji.

M in ister m a nadzieję, że także uchw alenie p r e ­
lim inarza  budżetu, oznaczać będzie postęp d la g o ­
spodarki i aństwowej i w te j m jś l i .  prosi Izbę o 
przejście do dyskusji szczegółowej. (Żyw* oklask.).

Dep. S c h n e i d e r  polem izuje z w yw odam ije- 
neralnego referen ta  budżetu , w yjaśnia przyczyny 
cofania się b ilansn handlowego i  zwraca uw agę, 
iż jego  stronnictw o zwalczało stanowczo trak ta ty  
handlow e. Mówca w dalszym toku przem ów ienia 
swego uderza siln ie na żydów w ęgierskich, za co 
prezydent wzywa go do porządu. D rugie wezwanie 
oo porządku otrzym uje m ów ca z powodu w yraże­
nia, obi ażającego rzekom o spraw ozdaw cę dep. 
B eera. Mówca w yjaśnia program  swego stronn ictw a 
w zakresie p rzem ysłu  i ro ln ictw a, reszcie uderza 
na w iedeńską libe ralną  prasę i powiada, iż w s z y ­
s c y  ż y d z i  p o w i n n i  b y ć  p o d d a n i  w y j ą t k o ­
w y m  u s t a w o m ,  a m a j ą t k i  i c h  u a l e ż a ł o b y  
s k o n f i s k o w a ć  n a  r z e c z  k l a s  p r o d u k u j ą ­
c y c h .

D ep. M e n g e r  biorąc asu m p t z mowy Schnei- 
dra uderza na w iedeńskich antysem itów  i wyraża 
zdum ienie, iż za S ehneidrem  może się oświadczać 
większość w yborców . A ntysem ici są w inni, że W ie­
deń upada. M ówca polem izuje z K ram arzem  i om a­
wia spraw ę podziału lewicy i zwalcza m yśl otw o­
rzen ia czeskiego państw a, ktoreby było źródrem 
osłabienia po tęg i inonarchji. Mówca oświadcza się 
także przeciw ko tem u, aby urzędnicy znali obo­
wiązkowo oba języki. M ówca przechodząc do spraw 
ekonom icznych tw ierdzi, że A ustrja  je s t  jednym  
z najbardziej zadłużonych krajów  E uropy . Z dep. 
E benhochem  polem izuje M enger w spraw ie w pły­
wu kościoła na państw o, tw ierdząc, że tak i wpływ 
byłby nieszczęściem i dla kościoła i d la  państw a.

W  końcu zw raca się m ów ca przeciw o p ty m i­
stycznem u przedstaw ien iu  ekonom icznych stosun­
ków A ustrji w referacie Szczepanow skiego i przy 
te j sposobności znowu rozwodzi lam en t nad upad­
k iem  W iednia, skutkiem  tego, że 95 prc. kupców 
z W iedn ia , są to  żydzi, i że żydzi ci obrazili się 
na ruch  t ntyseraicki. To jeszcze w h is to rji n ie by­
w ało, aby rząd tak  spokojnie patrzy ł na handlowy 
upadek stolicy.

D ep. H erold  (jenera lny  m ówca contra) zazna­
cza, że stronnictw a muszą dziś m ów ić o p a rla m en ­
cie, jak  o pacjencie śm ierte ln ie  chorym , którego 
trzeba  oszczędzać. W  te j atm osferze śm ierci doko­
n a ł się jednak  jeden  jeszcze p łód ; by ł to  jednak  
płód przedwczesny. Nowa partja dep. N itschego  
nie je s t  w aciekłą p artją  opozycyjną; najlepszy do ­
wód, że się przy te j dyskusji zrzeka g łosu . Co do 
M łodoczechów , wyborcy w każdej chw ili pozwolą 
im  zostać p a rtją  rządow ą, poniew aż wiedzą, że

się to  stanie, [tylko w tedy, gdy naszym  żądaniom  
stan ie  s.ę zadość.

M o rc a  opow iada h is to rję  kw estji czeskiej. H r. 
B adeni, obejm ując rządv, n ie  m ógł uczynić nic in ­
nego, jak  przyrzec, że się rozpatrzy  w kw estji cze­
skiej. Od tego czasu n iew iele się zm ieniło . Rząd 
s ta ra ł się usunąć pew ne kam ienie obrazy. O u g o ­
dzie pomiędzy h r  Badenim  a M łodoczecham i nie 
m oże być m ow y. Nie m a rękojm i, czy w now ym  
parlam encie napow ró t będziem y w ybrani i czy 
L i. B adeni będzie jeszcze prezydentem  m inistrów . 
W  rokow aniach z rządem  n igdy  w ta jem nice baw ić 
się nie będziem y. Dziś ta k  rzeczy stoją, że c a ła  
Izba bez w yjątku je s t  p a rtją  rządową. Je ś li opo­
zycja M iodoczechów nie je s t tak  w yrazista, ja k  
daw niej, to  poprostu d la teg o , że się zesta rzała .

G łosowaliśm y daw niej za budżetem  i w tedy 
w ołano, że je s teśm y  najskrajn iejszym i w rogam ’ 
pańtw a. Dziś g łosu jem y przeciwko budżetowi, i 
uw ażani je s te śm y  za partję  rządową. G dybyśm y 
zm uszeni byli stanow iskiem  rządu do energ iczn ie j­
szego w ystąpienia, zag-alibyśm y ta k ą  m uzykę ja ­
kiej tu  jeszcze nie s łyszano ; ale w zebagnionych 
stosunkach te j Izoy, nie m yślim y trw onić dare­
m nie opozycyjnej siły . O ddając m andaty będziem y 
m ogli z czystem  sum ieniem  powiedzieć, żeśmy j& 
czyste dostali i czyste je  zw racam y. W  nowej Izbie 
delagacja czeska n»e spocznie dopóki praw  swoich 
n ie wywalczy. (Oklaski).

Podczas m ow y H ero lda nadeszła depesza o  
śm ierci sędziw ego jeg o  ojca. D epeszę zatrzym ano, 
aż do chw ili, kiedy H ero ld  skończył m ówić. D e­
putow ani w szystkich stronuictw  okazali serdecze 
w spółczucie silnie w zruszonem u koledze.

Dep. M i l e w s k i  (jeneralny mówca pro) ośw iad­
cza, że nie będzie om aw iał po lityk i, bo nie m a ni< 
do dodania dc dotychczasow ych oświadczeń K oła 
polskiego. M ówca będzie m ów ił ty lko  o budżecie, 
k tó ry  trzeba z a ia t* ić  jak  najprędzej, aby Sejm y 
mii ły  dość czasu na obrady. D ziałalność parlam en­
tu  daje sejm om  zbyt m ało czasu i dlatego stosun­
ki w ielu krajów  są tak  nieuregulow ane. Mówca sła­
w i politykę zainaugurow aną przez D unajew skiego. 
P re lim inarze  inwestycyjn-i uważać należy za w aż­
ny kroK na drodze polepszenia naszych ekonom icz­
nych stosuuków. K ry tyka budżetu  może wypaść 
ty lko  pom yślnie. M ówca pragnie , aby polepszenie 
pensyj urzędniczych weszło w życie jeszcze przed, 
w prow adzeniem  nowej procedury cyw ilnej i re fo r­
my podatkow ej, aby wielu idących n a  pensję urzę­
dników  m ogło jeszcze korzystać z dobrodziejstw  
nowej ustaw y.

K oło polskie je s t  zasad iiczo  za ugodą z W ę ­
g ram i. ale staw ia żądanie, aby ta  ugoda była sp ra -  
a ied liw ą. K oło  spodziew a się zresztą, że obecny 
rząd ty lko  spraw iedhw ą ugodę zaw rze i p rzedstaw i 
parlam entow i. K w estja  w alutow a może być rozw ią­
zana tylko przez m iędzynarodow e umowy. Idea w a­
lu tow ej autonom ji je s t fałszyw ą i doprow adzi je ­
dynie do podrożenia z ło ta , co zru jnu je w szystkie 
stosunki kredytow e.

Po przem ów ieniu re fe ren ta  Szczepanowskiego 
u c h w a l i ł a  I z b a  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  
p r z e j ś ć  do  d y s k u s j i  s z c z e g ó ł o w e j  nadL 
B u d ż e t e m .  Przeciwko budżetow i g łosow ali tylko 
M łodoczesi, antysem ici i n ieraiecko-narodow a partja .

Wiedeń 11 g rudnia (rano). W czoraj zakończono 
w Izb ie z pew uą ospałością dyskusję ogóluą trzy 
j j ż  dni trw ającą . Po M ilewskim  p rzem aw iał je ae  
raluy spraw ozdaw ca Szczepanowski, b roniąc n a j­
przód radcę dworu B eera przeciw  atakom  dep . 
S chneidera, potem  zsś sam ego siebie przeciw  za­
rzutow i, że w ystaw ia w zbyt różowera św ietle eko­
nom iczne położenie A ustrji i podnosząc biedę na 
W ęgrzech, u trudn ia  ugodę m iędzy obom a połow a­
m i m onarebji. Przechodząc do stosunków austrja - 
ckich, tw ierdzi, że rolnictw o tylko w tedy podnieść 
się będzie m ogło, kiedy A ustrja  stanie się państw em  
przem ysłow em . W reszcie polem izuje m ówca prze­
ciwko ujem nem u sądzeniu stronnictw  państw ow vch, 
n a  wtóre w pływ ają interesy państw a.

O grom ną większością postanowiono przejść do 
dyskusji szczegółowej. P rzyszłe posiedzenie odbę­
dzie się dzisiaj.

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „Nadesłane* nie 'pochodzi od Reddk\ 4, 
która też za  nią odpowiedzialności nie przypru je)

P E N S J O N A T
w Zakopanem —  Willa Karpacka L. 9.

NA CH RAM CÓW KACH 
obok Zakładu wodoleozniozego Dra Chram of,..

c e n y  u m i a r k o w a n e .  aon
Don? w ygodnie urządzony i ciepły, może być yr  c a ło ś c i  
n a  z im ę  o d n a ję ty . — Zgłoszenia 1 słowne w Zako­

panem  do właścicielki pensjonatu  Anny KrzynowsUlej.

i l a i U f i a l f C T l f  I  I  f  A  I  I I  » •  zn iżon ych  cenmch p o le c a :S r  podarkow na Gwiazdkę “ RumH herliczkiw  K rakow ie , plac NCarjacki L . 1.
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P. T.
Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów  i Kupców nie jest wiadomo, 

że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, że o ile dziennik jest poczytmejszy, t. j. więce  ̂ rozpowszechniony, o tyle niemniej 
na pewny skutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kosztow, liczyć można.

Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie

GŁOS NARODU
wychodzący w Krakowie.

Dziennik ten rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największej ilości egzemplarzy —  co noto­
rycznie każdego czasu udowodnić możemy —  jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy ' we wszyst­
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer —  najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
się bowiem tak  dobrze w rękach W ł o ś c i a n i n a ,  jak  każdego O b y w a t e l a  m i e j s k i e g o ,  O b y w a t e i a -  
Z i e m i a n i n a ,  S z l a c h c i c a ,  W i e l k i e g o  P a n a ,  A r y s t o k r a t y ,  niemniej w rękach całego ś w i a t ł e g o  
D u c h o w i e ń s t w a .  Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w któryehby każdy swój p rodukt mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszym dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają­
cych jakikolwiek interes pod względem zbytu, kupna produktów rolniczo - gospodarczych, handlow o-przem y­
słowych, czy sprzedaży, zrmiany, parcelacj’ dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowany do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich I n s t y t u c y j ,  czy to 
prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, ja k :  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  K a s y  Z a l i c z k o w e ,  T o w a r z y s t w a  
U b e z p i e c z e ń ,  B a n k i ,  W y d z i a ł y R a d  P o w i a t o w y c h ,  K ó ł k a  R o l n i c z e ,  iak nareszcie dla wszyst­
kich c. k. S t a r o s t w ,  c. k. S ą d ó w  i W y s o k i c h  W ł a d z  Autonomicznych i Rządowych.

Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest straconym, 
Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i pojedyncze firmy (nawet w Au- 
stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą,— Korzystajmyż więc przy 
ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka, 
bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia si^ produ­
centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
(pochłaniającego lwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie w ' r ę ­
kach „ludzi niepowołanych^ się znaj duje, a ci, zn ając potęgę ogłoszeń w ca­
łej pełni korzystać z nich umieją ) korzystają, skutkiem czego nawet 
na złym towarze majątki zarabiają,

Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten  tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, A dmi- 
nistracja nasza zniża do możliwych granic, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak  najczęściej ko­
rzystać raczyli —  obecnie zaś do ogłoszeń jak  najlepsza pora. z  wysokim szacunkiem

Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu"
J A N  S T R Y C H A R S K I .

WĘT Zwracamy uwagę, że w dniu 24 Grudnia b. r. wyjdzie Numer Gwiazdkcwy „Głosu Narodu‘‘ 
H F *" który w 15.000 egzempl. po całym kraju rozesłany zostanie; wartość więc inseratów tego " H f  

Numeru jest dla P. T. Stron inserujących co najmnie' poczwórna. Łaskawe zgłoszenia, do tego " H f  
Numeru przyjmuje Administracya Dziennika „Jagiellońska 7“ od godz. 9 — 1 i od 3— 6 codziennie.

u rn

Mundury dla uczniów szkół średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E  R N  A C  K I  E G O  W Krtkawle jprzy ul. Sławkowskie] I. 6

2756 v l a  X t t I b  T - I o t t e l u .  b u s k . « g O .

M aterja ły  ś c iś le  p rzep isan e  w  g a tu u k a c n  w y tr z y m a ły c h , k o lo r a c h  p e w n y c h . —  l ic h o t a  dokłauc% .
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Znakom itym  wynalazkiem, szczególniej dla kościołów w ilgotnych 

i ) niezniszczalne

Stacje Drogi Krzyżowej
e n «y o w »n e  w ogniu na cynku, w ram ach zwykłych, 
gotyckich i rom ańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez firmę 
Poussielgue-R usand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego,

" W  K R A K O W I E  
•trzym ała  jedyne zastępstw o tych stacji na, całą. Polskę, przesyła, na 
żądanie chętnie jedną  stację na okaz i objaśnia o cenie, k tó ra  jes t 

bardzo um iarkowana. 2759

Restauraoja w Hotelu Pollera

F. Wójcickiego w Krakowie.
Objad za 1 złr. 2352

Piętek dnia U -go Grudnia br.

I .
( Zupa N eapohtanka 
! R osół z m asaranem

n .

m .

IY.

Consomme z ryby 
P ile  z Sola po parysku 
Paszteciki francnskie 
Jarm óż z kasztanam i 
Szt. m ięsa sos korniszon. 
R ostboeuf angielski 
Zrazy Karlsbadzkie 
L in an gratin  
P ile  de boeuf a laM aren g o  
M ądrzyki z sera 
P ierożki z kapustą  
G alaretka pomarańczowa 
Ser — Owoce — Kawa

Majątek ziemski
d o  s p r z e d a n i a

326 m órg
w tern 135 m órg lasu wysokopien­
nego, przy dr. dze m urowanej, 10 
kim. od W ieliczki. — L isty  pod: 
A .  S .  poste  restan te  G d o w .  

2928 5 6

IN ow osć !
Wojciech Gorazdci

S ile s ian a
z pam iętnika dziennikarza. 

Przyczynek ido historji Śląska 
austryackiego z la t ostatn ich . Czy­
sty dochód przeznaczony na rzecz 
gim nazjum  polskiego w Cieszynie.

Cena 60 cł.
Do nabycia w Administracji „Głosu 

Narodu“ w Krakowie,
N a prowincję wysyła A dm inistra­
cja „P ion iera11 ul. S tolarska 13, 

1 6 w Krakowie. 3(26

PRAKTYKANT
m iejscow y, w ładający językiem 
polskim  i niemieckim, z pięknem 
3029 pism em , 1 3

znajdzie umieszczenie
za stosownem  wynagrodzeniem  

W KANTORZE
W. B u ja ń s k ie g o ,

Kraków, Hotel Drezdeński
a drugi w c. k. Głównej trafice.

Żywiecka fabryka sukna
B o g u c k i ,  K o s s u t h ,  K a m o c k i “

( p o c z t a  i  t e l e g r .  Ż y w i e o )
w yrabia wszelkie tkan iny  w zakres sukiennictw a wchodzące, 
jako to :  gubna g lan b fe  dla D uchow ieństw a św ieckiego 
i  zakonnego, dla Szkół, Sokołów, S traży ogniow ych, Skar- 
bowości, 'W ojska i t. p., korty, szew ioty , palnier- 
tłtony i  t .  p., na ubran ia  cywilne, tkan iny  z w ełny  
czesan k ow ej (kam garny), w ielb łąd ziej i t. d., 

uznane przez znawców jako w yrobione

z  d o b r e j  w e ł n y ,  s t a r a n n i e  w y k o ń ­
c z o n e  i  s t o s u n k o w o  t a n i e .

N a sezon bieżący fabryka przygotow ała odpow iedni dobór 
tow aru  w m odnych barw ach i wzorach, k tóry  nabywany 

być może z pierw szej ręk i:

po cenach fabrycznych w Składach własnych:
1) w  K rak ow ie , w składzie fabrycznym  na Galicję 

Zachód, (kierownik p. S. Łysakow ski) w Bazarze K ra jo ­
wym na rogu  ul. W iślnej i św. Anny.

2) w e Łw'OWie, w składzie fabrycznym  na Galicję 
W schód , i Bukowinę, w m agazynie F irm y  B. M ikuliński 
& L . K rokow ski na placu M arjackim, hotel Zorża.

3) w S tan isław ow ie, w składzie fabrycznym  na 
Obwód S tanisław ow ski (kierow nik p. M. Sierakow ski) przy 
nl. Kazim ierzow skiej, dom W nego Dankiewicza.

4 )  w N . S ą c z u  w składzie fabr. w domu W go Ba­
czyńskiego przy ul. Jag ielońsk iej (kierow nik p. M. C heł­
m oński).

Składy te  są w stosunku z najlepszym i kiaw oam i m ie j­
scowym i, którzy zobowiązali się wykonywać robotv w edług 
cenników  w ywieszonych w składach. 2693 21 o

F a b ry k a  k u p u je  od  p ro d u c e n tó w  w e łn ę  k ra jo w ą  
i p ro si o o ferty .

a )  Z dnu;;. t  
■  ̂ pierwszego Sierpnia roku .oai-azego 

"sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych I zadowalnlam się 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest r: 
czywlśole, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprost z fabrykę, które każdemu jaknajchętnlej ułatwiam, jużto cen­
ników I książek raohunkowyeh, które wszystkim z całą gotowością pokazuję.

b )  Częśolą reszty, która ml 
balu, opłaoam wszystkie ko* 

azia muzycznego od fabry 
ozenla c )  Na żądanie wy 

nlna ze wskazanej ml fa 
zaaym mi adresem la prze 
warnikach, aa który oh 
zyezas zaajdujęos się 
idy więc taki fortapiaa, 
kosztuje aa miejsca we 
opakowaniem i daatawę 
•iłowałby 430 złr. —
I odstawiam a i  do T tr- 
wazystkle eowe, aawst 
muzyozae mojego ekła 
ed złr. 300 I pianina od 

20-letnlą. e )  Każda aa 
•i mnls (albo w moim skła- 

latiryoe za moim peśrednl- 7

mm
F O R T E P I A N Ó W  s

B,GABRVELSR!1:' 
KRZYSZTOFORY !

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

kl aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pis- 

bryki wprost pod waka- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu-1 
na moim składzie; ka* 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 40Ł z ł r ,  m z 
(n. p. do Tarnowa) ko* 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
aajtańsze narzędzia

r da (a wlęo za fortepiany 
z łr. 200) daję porękę

rzędzie muzyozne kupione 
dzie, albs w Jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót 
w tej same] oenle, w jakiej Je sprzedałam I wymieniam n» inne, Jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu trzech mieslęoy od kupna. P  Sprzedając fortepiany I planlnc 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani oenta 

więoej, jak sprzedając je za gotówkę, g)  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 

fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie heziBtere 

sownie

99

ETABLISSEUiENT
O D E O N "

ulica G ertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
„H urrah ’ -nach A fiika“, [marsz 

M unkelta.
„W blasku księżyca11, walc Iwa- 

nowicza.
„Tanered11 uw ert. Rossiniego.
Pan Peppi Setzer, śpiew, ekscen.
Panna iulletta Reanu włosko- 

rum uńska śpiewaczka.
Siostry Ri8r ta r  cerki (Lendler).
Panna Blhary Juliska niem ie­

cko-węgierska subretka.
Varady Truppe, akrobaci.
Pna M argitLengyrl, niemiecko- 

węgierska śpiewaczka.
Pan Sam> Neumann, komik 

10 minut pauzy.
„Podkóweczki dajcie ognia“, 

m azur W rońskiego.
Pna Giza Viola, międzynarodo­

wa śpiewaczka.
Siostry Rlsa, gawot Ludwik 

XlV-ty.
Pna iulletta Reanu. śpiewaczka 

włoskg-rum uńska.
Jaque I Grethe, duet.
Yarady Truppe, Igaryjskie pro­

dukcje z mechanicznym ko­
szom do kwiatów i żywym 
karuzelem.

Marsz Kopacka.
D yrekcja zastrzega sobie zmia­

ny w program ie.
Początek punktualnie o godz.
8-mej wieczór. — Ceny miejsc 

zwyczajne.

Pren u m era ta  T y g o d n i k a  I I I n f i l t r o w a n e g o  wynosi w Krakowie kw ar­
taln ie  złr. 3 * 3 0 ;  we L wowie kw artalnie złr. 3 ’6 0 .  L przesyłką pocztow ą: k w arta l­
nie złr. 3 1?1®. półrocznie złr. T‘5 0 ,  rocznie złr. 1 5 '— N aclsrł-ć  prenum eratę  naj- 
lep rj do K sięgarni G e b e t h n e r a  i  S p .  w Krakowie. — Prer.um errtę  przyjm ują 
wszystkie księga-nie. trafiki i b iu ra  dzienuików. 3027 1 0

C. k. uprz. Fabryka maszyn i orilewarnia
pod firmą:

L .  Z I E L E N I E W S  K I I ,  i K  .F l.A _  BT <A> W
poszukuje zdolnego

1^ *  k o r e s p o n d e n t a
w ym agane: piękne czytelne pismo i dokładna znajomość języka pol- 
- kiego i niemieckiego. — Bliższe w arunki ustnio w biurze han 

dlowern farm  ki. 3002 2 3

K u p i ę  s t a r y  d o m
do zburzenia albo parcelę budo­
wlaną w dziolnicy pierwszej m ia­
sta ,, także mogę się zam ienić na 
nowy dom d brze zbudowany, 12 
'a t  wolny od podatku, przynoszący 
7%. Bliższa wiadomość u właści­
ciela domu ul. Krowoderska 19. 

2949 5 0

.Na Ś w ię t a
Migdały i Rodzenki 
Figi i daktyle 
Cykatę i pomarańczkij 
Śliwki i powidła 
Orzechy włoskie i tu­

reckie 2942 4  O

Kompoty i marmulady 
Marmulady na wagę 
Miód i opłatki 
Marony włoskie 
Piękne ozdoby na drzewko

wszystko jak najtaniej poleca

Edmund Klimek
L i n  j a  -A _— lEs.

Uniform urzędniczy
prawie nowy, j e s t  t a n i o  d o  
s p r z e d a n i a .  W iadomość u p. 
Pietrzyk, Krowoderska 50 I p tr .

2982 4 4
■t^cuęKSzy skład m a s z y n  d o  
t s y c i a  SINGERA czół' B :ew>
I pisrśolsnkswych i  r o w e r ó w

lĄBfo IWANICKIEGO m \m

•<
37T

i
3

Me kredyt, za gotówkę znacznie
tanie).

llocnikj przesyła sig franco. 275$

3 3 a  1 o w e GAZY NA SUKNIE
b * A  | I o w e NARZUTK I„BALLENTREES“
b a  | JLm o w e WACHLARZE
b a  1 o w e KWIATY STROIKI
b a  1 o TKT e KORONKI „C hantilly“ i gazowe
b a  1 o W HJ SZALE FISZUTKI
b a  i o w e WSTĄŻKI
b a  1 C3 w e ŻABOTY i RYSZY
b a  1 JLm o w e RĘKAWICZKI
b | 1 o w e POŃCZOCHY

B a  1 o w e GORSETY 3ooi 2 10

poleca S T i  B I R T U S

M agazyn ZEsTowości dla Dam
K r a k ó w ,  Ł i n j a  A  — B .

NAJWIĘKSZY SKŁAD
oryginalnych Rosyjskich

KALOSZY

1860' 
T.RA.RM> 

'C.llETEPByprś\

K R A K Ó W  
Florjańslca L_ 17

oraz wyłączny skład 2741 o

Kaloszy Szwedzkich
również trw a le  n 10°/o tańsze. 

Ceny'tak n isk ie , że  n iem a k o n k u r e n c ji! 
N a p ro w in c ję  w y sy ła  o d w ro tn ie .

Juljan Kurkiewicz
litografii po cenach za 100 sztuk ot

W łaścicieli®.
litografii po cenach
i w yd aw csyn i; JÓSefa B ogoszow *.

ra k ń U ł M s ł u  R u n p lf  hurt°wny i częściowy handel artykułów religijnych, poleca. Obrazki 
’ , ‘ i i t t f l j  l l j l l o n ,  d0 książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, chorągwi

, feretronów; figury, krzyże L krzyżyki, stacje drogi krzyżowej; różańce, koronki, szka.ilerze,
j  medaliki i t. p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki wybór obrazków pięknych 

100 sztuk od 15 ct. do złr. 2-50. —  Wzory -obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie.
Papier z fabryki JBraci Fiałkowskich w  Białej. W  drukarni W . K orneckiego w K n

2733 

ko wie


